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K raków  13 lipca.
Raz tylko i to w bardzo krótkich uwa­

gach objawiliśmy nasze zdanie w pierwszej 
Zaraz chwili (30 czerwca) o uchwałach za- 

‘ych na tak zwanem zgromadzeniu wy- 
p0rc° w we Lwowie d. 27 z. m. odbytem. 
, ° °świadczeniu posła Ziemiałkowskiego, 

óre zamieściliśmy w numerze wczorajszym, 
P°Wrócić nam do nich wypada.

Uwagi nasze były kategoryczne. Nie trze- 
a było na to być sofistą, aby w zgroma- 
ẑeniu na którem nie sami tylko wotowali 
yborcy, nie widzieć czystego zgromadzenia 

, yborców. Przez wzgląd atoli, że posłowie 
^owscy przed zgromadzeniem tem przema- 
,laX powiedzieliśmy, że do posłów lwow- 

ich należy sąd, czy uchwały w zgroma- 
Zen,u tem zapadłe uważać zechcą za tako- 
e mb nie. Utrzymywaliśmy dalej i utrzy- 

ża(j e™y dotąd, i nie potrzeba tu również 
ści ° ê  80fi8terjX a ê tylko prostej zoajomo- 
Uch konstytucyjnych, że zapadłej
co d n'e należy brać za obowiązującą 
do R nŴ 8*an*a łab nie wysyłania delegacyj 
by 7 Państwa, nawet w tym razie, gdy- 
za z ^romadzenie z 27go czerwca uważać 
Wn- gromadzenie wyborców, albowiem upra- 
cy 0Uf m do tego jest tylko Sejm, a wybor- 
niezanrm orze^?ć nie mogą. Dalej jeszcze 
nioo-a Ze,Czon  ̂ Je®t rzeczą, że wyborcy nie 
datv , Uc“walać, aby delegaci złożyli man­

nę mandat8o°dWSPi0trZymau SWG dele&ac7i 
dać wotum n i e u f S 5 ™*horcy mo^  Wk}' 
swoim posłom. Nakoniec nie w°ł DJtUralnie 
wet w tę ważną kwesty^ jaWa 
wyborczego lwowskiego była w ow; m 
madzemu reprezentowaną, czy w niem była 
Większość lub mniejszość wyborców, wypo­
wiedzieliśmy otwarcie, iż nam się wydaje, 

na niem wotum nieufności dla posłów 
^owakich nie było wyraźnie wyrzeczonem. 
tp* odezwie swej do wyborców oświadcza 

poseł Ziemiałkowski, że złoży swój man-
żv a D*e d e l e g a c y j n y .  Zło-

I za« nie w skutek wotum nieufności 
e z powodu, że objawionemu w uchwale 

2yczyniu zadosyć uczynić nie może. Niechce 
popierać wniosku p. Smolki na przyszłej 
eejmowej kadencyi, niechce popierać polity­
ki biernej opozycyi, kierunku, który za zgu­
bny dla sprawy naszej uważa.

Skoro tylko poseł Ziemiałkowski uznał 
Zgromadzenie z 27go z. m. za zgromadze- 

Postępowanie jego jest loiczne 
i ściśle konstytucyjne. Po objawieniu woli 
wyborców co do kierunku jakim poseł ich 
postępować winien, nie mogąc się do niei 
zastosować, nie pozostaje nic innego jak 
złożyć mandat i zachować swoje przekona­
nie. Nowe wybory rozstrzygną, czy objawio­
na na zgromadzeniu wola, była wolą więk­
szości lub mniejszości wyborców; A le‘to 
wszystko odnosi się tylko do osoby posła Zie-
e  .owakiego, do j eS° niandatu poselskie-
6 » nie przesądza w niczem kwestyi dele­
t e r ? ^  "  -k^ re  ̂ Sej “  Jedynie jest sędzią, a 

mniej jeszcze sprawy wzięcia lub nie

brania udziału w Radzie państwa. Niema 
też o tem wcale mowy w oświadczeniu sz. 
posła. Przyznaje on wyborcom swoim pra­
wo do porozumienia się ze swoim posłem, 
ale nie przyznaje im wcale prawa orzeka­
nia co się tyczy delegacyi lub wniosku p. 
Smolki.

Nie byliśmy nigdy stronnikami posła Zie­
miałkowskiego, byliśmy nawet jego przeciw­
nikami politycznemi, gdyż był on jednym z 
głównych motorów uchwały 2go marca, i 
długo jednym z najgorliwszych tej nieszczę­
snej uchwały obrońcą. Go jednak nie prze­
szkadza, że winniśmy mu wyrazić całe na­
sze uznanie, za pełne politycznego taktu i 
nawet powiemy poświęcenia się dla dobra 
sprawy naszej, postępowanie w tej chwili. 
Za takie uważamy udanie się na stanowi­
sko swoje w delegacyi do spraw wspólnych, 
mając zamiar i oświadczywszy go, że za 
powrotem złoży swój mandat poselski. Wia­
domo jaką wagę do delegacyi owej przy- 
więzujemy, dziwić więc nie powinno, jeżeli 
wzięcie udziału w jej czynnościach w takich 
okolicznościach w jakich się sz. poseł znaj­
duje, liczymy mu za prawdziwą dla kraju 
zasługę.

10ISSF0I0HNCIA CZASU-

(W s p r a w i e  t e g o r o c z n e g o  p o b o r u  d o  
w o j s k a ) .  Paragraf 31 ustawy rekrutacyjnej z 
5 gradnia 1868 r. mówi, iż coroczny pobór woj­
skowy odbywać się ma między lszym  kwietnia 
i ostatnim maja; w rokn bieżącym pobór wojsko­
wy nietylko, że się nie nie odbył w czasie ozna­
czonym, lecz nadto oddzielnem rozporządzeniem 
Namiestuictwa poleconem zostało, aby wstrzymać 
prace przygotowawcze do pobora wojskowego za 
1869 r. aż do dalszych rozporządzeń.

Dopiero r. skryptem z dnia 30 maja r. b. Na­
miestnictwo Galicyjskie poleciło starostwom po- 
wiatowym, aby niezwłocznie czynności przygo 
towawcze do tegorocznego pobora wojskowego 
rozpoczęły, i zarazem na skutek postanowienia 
ministerstwa obrony krajowej zawiadomiło, że 
pobór wojskowy w kraju koronnym w Galicyi w 
terminie od 15 sierpnia do 30 września ma być 
przeprowadzonym. Rozporządzenie to wywarło na­
der przykre wrażenie ca umyśle ludności, bo prze 
konywa, że ministerynm nie dość uwzględuia 
stosunki krają przeważnie rolniczego, oznaczając ter­
min poboru wojskowego w czasie najgwałtowniej­
szych żniw, a zwłaszcza w roku, w którym kraj 
nasz w skutek gradobicia i słoty w czasie zbiorów 
siana tak dotkliwe już poniósł klęski. Jeżeli jeszcze 
przez oderwanie tyg .dniowe w każdym powiecie 
prawie całej pracującej rolniczej ludności, naczel­
ników gmin wiejskich i obszarów dworskich, czy 
to w czasie słot czy upalów zbiory na pniu zmar- 
oieją, to klęski kraju naszego mogą być nieobli- 
czone. Nakazany pobór wojskowy, przypada nad­
to w terminie wakacyj szkolnych, młodzież nczą 
ca się zwykle w tym czasie wyjeżdża, jedni aby 
zwątlone pracą zdrowie na świeżem powietrzu 
pokrzepić, inni udają się do krewnych, lub jako 
nauczyciele w czasie wakacyj na wieś, w dniach 
głównego poboru nie będą mogli zadesyć uczynić 
obowiązkom wojskowym, i ulegną bez winy ry 
gorowi prawa rekrotacyjuego. Zwracamy uwagę 
Wydziału krajowego* na ten tak żywotny interes, 
aby wstawieniem się u dotyczących Władz Najp 
wyższych cdroczenie przynajmniej do połowy 
września poboru wojskowego w interesie kraju 
naazege wyjednał.

P a r y ż  9 lipca.

-i- Pomimo natarczywości opozycyi, Izba do­
syć łaskawie ocenia wybory, uwaga jćj bowiem 
w inną jest stronę zwróconą. Jak  stoi sprawa in- 
terpelacyi, ile już zebrała podpisów, co mówi p. 
Ronber, co myśli Cesarz, oto są kwestye, które 
dziś głównie i deputowany ;h, i kraj cały zajmu­
ją . Twórcy interpelacyi utrzymują, że sprawa ich 
dobrze stoi; stronnicy i przyjaciele p. Rouber ze 
swojćj strony podobną wyrażają opinię ; tysiączne 
pogłoski za i przeciw krążą po Paryżu, tak że 
w tym odmęcie dojść prawdy nie łatwo.

Pays w dniu wczorajszym ogłosił Co następuje:
„19go stycznia wielki błąd popełniłem.
„Działając bez poprzedniego porozumienia się 

z większością, podałem w podejrzeniu uczucia, 
jąkierni dla niój jestem  przejęty.

„Wszystkie usiłowania moje do tego zmierzać 
powinny, aby jćj zaufanie odzyskać.*

Mają to być słowa, które Cesarz zanotował dla 
swego własnego użytku. Jakim  sposobem Pays 
przyszedł do ich posiadania, nie wiądom o; wy 
drukował je  jednakże jako dowód, że Cesarz ża 
dnych następstw uczynić nie myśli, i że owszem 
przeciwnie, pragnie Bię oprzeć na owćj większości, 
która tak  dobitnie w przeszłćj Izbie za utrzyma­
niem status quo- obstawała.

Ale położenie obecne całkiem jest inne i owa 
dawna większość wielkićj uległa modyfikacyi, jak  
tego zresztą dowodem, że wielu jćj członków li 
beralną interpelacyę podpisało. Obecnie jest już 
115 podpisów, nie licząc członków lewćj strony; 
niezawodnie w tćj liczbie wiela się takich znaj­
duje, którzy się cofną, jeżeli rząd stanowczo prze­
ciw zasadom, w interpelacyi wyrażonym wystąpi; 
ale z drugićj 8trony przy8tąpienie ich wskazuje, 
że musieli usposobienie rządu wprzód zbadać, i 
że się im ono liberalnem i do ustępstw skłonnem 
wydało.

Symptomów niekorzystnych dla interpelacyi 
krąży dosyć wiele; między iunemi utrzymują, że 
p. de Lavalette oświadczył członkom dyplomacyi, 
że żadna zmiana ministrów miejsca nie nastąpi 
i że trudności polityczne, spowodowane wy­
stąpieniem partyi liberalnćj, usunięte zostaną przez 
deklaracyę, którą rząd Ciału prawodawczemu li­
czy ni.

Jest nader prawdopodobnej, że tak rząd po­
stąpi w istocie. Zwlekanie ukonstytuowania Izby 
ma właśuie na celu niedopuszczenie rozpoczęcia 
rozpraw nad interpelacyą. Rząd chce samodziel- 
uie nadać reformy, jakie za odpowiednie uważa, 
i dla tego też, skoro tylko interpelacya złożoną w 
Izbie zostanie, p. Ronber oświadczy, że rząd sto­
sowne projekta wypracuje, i Izbie na zwyczajnćj 
sesyi przedstawi; tymczasem zaś obecne zebranie 
Izby, jako dla sprawdzenia tylko wyborów zwo­
łane, rozwiąże.

Reformy owe mają być ogłoszone w dniu 15 
sierpnia, wraz z manifestem polityki zagranicznćj 
dotyczącym. Podobno Cesarz zamierza w tym dniu 
określić stanowisko w rządzie młodego cesarzewi 
tz a ; w jaki sposób, nie wiadomo; ale mam 
powody sądzić, że coś podobnego nastąpi.

Posiedzenia Izby są wielce ożywione, a opo- 
zycya przy lada sposobności ostro i  ministrami 
się ściera. Na posiedzeniu środowem z powodu 
sprawdzenia wyboru p. Lacroix-Saint-Pierre, kan­
dydata rządowego w pierwszym okręgn dep. 
Drome, przeciwko któremu występował kandydat 
opozycyi Bancel, nader gwałtowna wszczęła się 
dyskusya. Bancel przyjął w niój udział i po raz 
pierwszy dał się słyszeć w Izbie. Słuchano go z 
pewnym rodzajem ciekawości. Bancel odparł za­
rzuty, jakie mu dzienniki rządowe czyniły, m ia­
nowicie zaś ten, jakoby w czasie wojny krym - 
skićj miał na bankiecie w Brukselli wznieść toast 
za zgubę armii francuskićj. „Podejrzywać F rancu­

za, wyrzekł B ancel, że pił na ziemi obećj za zgu­
bę armii swojego kraju, jest to nie mieć duszy 
francuskićj. Wiecie jaki toast wniosłem ? oto teu: 
piję za zniesienie wojny i za zmartwychwstanie 
wolności.“ Co zaś do poezyi z 1852 r., które w 
czasie wyborów również drukowano, aby pokazać, 
że jest nieubłaganym wrogiem Cesarza, Bancel w 
ten odezwał się sposób: „Tak, napisałem je, od­
powiadają one bowiem dwom najgłębszym duszy 
mojćj uczuciom: nienawiści mojej do dyktatury i 
do zamachów stanu ; miłości mojćj dla wolności 
i prawa. Uczucia te są wiekuistemi we mnie, 
nieodmienię się nigdy."

Na posiedzenia wozorajszem opozycya znowu 
domagała się natarczywie ukonstytuowania Izby; 
minister stanu obstawał za dalszem sprawdza­
niem wyborów, i opinia jego przeważyła. Jest 
to wskazówka, że rząd istotaie tak postąpić za­
mierza, jak  to powyżćj skreśliłem; inaczćj trudno 
byłoby zrozumieć ten spór, jak i ministrowie 
stronnicy rządu zupełnie słuszcym żądaniom opo 
zycyi, i wbrew nawet wyraźnym przepisom regu 
lamina, stawiają.

Obok petycyi, jaką gwardya narodowa depar 
tameutu Sekwany w uiiść do senatu zamierza, przy­
gotowuje się obecnie i droga, od obywaieli pary­
skich, z żądaniem, aby prawo wybierania rady 
municypainćj przywióconem Paryżowi zostało. 
Ruch liberalny na seryo się szerzy; odmówienie 
żądanych ogólnie reform byłoby wielkim błędem 
ze strony rządu, doprowadziłoby bowiem z pe 
wnośuią do takich samych wypadków, jak  w r. 
1830 i 1848. Cesarz to dobrze pojmuje, zwłaszcza, 
że w rozmowach z deputowanymi przekonał się 
osobiście, iż Francya z dotychczasowego systemu 
jest niezadowoloną, i większego udziału w rzą­
dzie domaga się.

Charakterystyczną pod tym względem jest roz 
mowa, jaką miał Cesarz w Saint-Clond z p. Le- 
fevre-Poutales.

Należysz pan do liczby nowych deputowanych, 
zapytał go Cesarz.

Tak jest, Najjaśniejszy Panie, wybrany zosta 
łem jako  kandydat opozycyi konstytueyjnćj; o- 
kręg mój głęboko jest przywiązanym do osoby 
W. C. Mości, ale dodać muszę, że równie głębo­
ko przywiązanym jest i do wolności.

Przyznaję, odpowiedział na to Cesarz, że wy- 
Jory ostatnie w duchu liberalnym wypadły.

Z nowin dworskich dodać tu jeszcze wypada, 
że książę de Moucby za pospieszne podpisanie 
interpelacyi dostał wachlarzem po palcach od bar­
dzo wysoko położonćj osoby. Wiadomo, że ksią­
żę jest przez żonę swoją spokrewniony z familią 
cesarską.

Ogólnie powiedzieć można, że przerażenie, ja ­
kie interpelacya sprawiła, dotknęło tylko mini­
strów, zwłaszcza zaś samego p. Rouher; Cesarz 
pozostał spokojnym jak  dawnićj, lubo bardzićj 
jeszcze może milczącym, jak  zwykle. Jest to sym ­
ptom, który zawsze u Napoleona III przedsięwzię­
cie ważnych postanowień poprzedza.

I T la d r y t  6 lipca.

?- Sytuacya Hiszpanii staje się z dniem na 
dzień coraz bardziej zawikłaną i ciemną. Póki 
Kortezy wyłącznie zajęte były obradowaniem 
nad konstytucyą, i walka zasad: czy ma być 
monarchia czy rzeczpospolita, wszystkie inne 
sprawy na drugi plan spychała, mniej dawał się 
uczuwać nadzwyczajny rozstrój w życiu tutejszych 
stronnictw, który nie pozwala rozwinąć się zdro­
wej idei, niż teraz, kiedy zamianowaniem Serrana 
rejentem walka ta się skończyła. Serrano za­
wdzięcza po większej części stanowisko swoje 
swojej mierności, która nie budzi żadnej obawy 
osobistych wyskoków, i powszechnemu przekona­
nia, że z zacnym tym ze wszech miar człowie­
kiem, mało ważnym atoli jako mąż Stanu i dy­
plomata, łatwo sobie będzie można dać radę. 
Stósownie do tego jest on piątem kołem n wozu,

a działalność jego głównie na tem tylko zależy, 
że rozporządzenia miuisteryalne sakramentalną 
formułą : como regente del reino podpisuje. Wodze 
rydwanu państwa trzymają ministrowie powożąc 
nader licho, jeden k'sobie drugi od siebie, i dzi- 
wićby się niemożna, gdyby się w krótce ry ­
dwan wywrócił. W ministerstwie oba główne 
stronnictwa większości monarcbicznej: progresi- 
stów i unionistów (stronników „Union liberal“) 
w równej prawie sile są reprezeutowane, i kłócą 
się codziennie o przewagę wpływu.

Uaioniści, pierwiastkowa, jak  wiadomo, stowa­
rzyszenie staro - konserwatywuycb żywiołów dla 
pokonania reakcyi pod Narvaezeia, mieli prze- 
ważuy udział w dojściu do skutku kadyskiego 
pronunciamento i nadawali ton w początkach re- 
■.volucji. Dziś nieco w tył usunięci, umieją je- 
daak zwracać na siebie uwagę, jako jedyne 
stronoictwo które ma w zapasie możebny pro­
gram urzeczywistnienia postanowień konstytucyi 
co do stanowczej formy rządu, i możebnego kan­
dydata w osobie księcia Montpensier.

Progresiści, liberalna frakeya stronnictwa mo- 
uarcbicznego, lub według kierownika swego wła­
ściwiej tak zwane stronnictwo Prima, zrzekło się 
myśli stawiania przeciw - kandydata, uieprzecho- 
dząc jednakże do obozu republikańskiego, jakkol­
wiek traktują z postępowymi demokratami. Przede- 
wszysikiem chodzi im o zapewnienie sobie w rzą­
dzie jedynej przew agi; postępowanie ich ma 
przeto cecbę walki o wpływ w ministerstwie i 
między najwyższemi władzami rządowemi. Nie- 
powiodły się dotąd ponowne zapędy zaprowadze­
nia zm itn w gabinecie na korzyść stronnictwa 
progresyjnego i por uczenia tek tylko osobistym 
przyjaciołom i stronnikom prezesa ministrów 
Prima, gdyż progresiści sami przez się równie 
aie dość m ają siły, aby się utrzymać jak  uuioui- 
ści. Prim siara się przeto wzmocnić sojuszem 
z postępowemi demokratycznemi żywiołami i u- 
kłada się od tygodnia z szefami republikańskie- 
mi, chcąc kompromis stronnictw doprowadzić do 
skutku. Ostatni nie wierzą w bezinteresowność 
ambitnego tego człowieka, lękając się aby ma 
związek z stronnictwem wolnego państwa nie 
posłażył za szczebel do najwyższej władzy. 
Pomimo tego nie uważają ostatecznego zjedno­
czenia za niepodobne. Jeżeli zjednoczenie to na­
stąpi, rozstrzygłoby ono wobec wpływu jaki Prim 
ua armię wywiera i za pomocą wybornej orga- 
aizacyi, jaką  sobie stronnictwo republikańskie na­
dało, o losie konstytucyi kraju. Czy rozstrzygaienie 
bez dalszej walki da się sprowadzić, mniej jest 
pewnem. Dotąd rozmaite stronnictwa burbońskie, 
stronnictwo dawuej linii i linii Izabelli, są za sła­
be, aby spokój kraju na seryo zakłócić. Któż 
jednak zgadnie co się s tan ie , gdy uaioniści wy­
parci w głąb przez progresistów i demokratów, 
połączą się z temi legimistycznemi frakoyami.

Marszałek Serrano oświadczył w prawdzie księ­
cia Seto pełnomocnikowi Izabelli, że stronnictwo 
jego nigdy nie uzna księcia Astaryi „u ig iy , m . 
gdy, nigdy! “ Marszałek jednak tylokrotnie już 
zmieniał usposobieoia dla swej dawniejszej przy­
jaciółki, że możtbną jest nowa przemiana, która 
wyniknąć by mogła z zadraśniętej ambicyi. J e ­
dno jest pewnem, że nieprędko spodziewać się 
rnożua zadawalającego końca walki stronnictw 
i że rewolucya nie jedną jeszcze przejdzie fazę, 
zanim się pożar sam przez się ugasi.

W i e d e ń  12 lipca. W niedzielę nastąpiło w 
Wiedniu otwarcie obu D e l e g a c y j ,  przedlitaw- 
skiej i węgierskiej. Posiedzenie Delegacyi p r z ę d ­
li t a  w 8 ki  ej  rozpoczęło się o godzinie lszej w 
południe w obecności h r . B e n s t a ,  jenerała Ku h -  
n a  i barona B e c k e g o .  Z Polaków byli obecni: 
Dr Z i e m i a ł k o w s k i ,  C h r z a u o w s k i  i B o ­
c h e ń s k i ;  delegat Dr K a i s e r f e l d  nie przybył 
i złożył mandat do delegacyi.j Kanclerz baron 
B e u s t  otworzył posiedzenie wzmiauką, że NPan

Iizęsc literacko - artystyczna.

T y g o d n i k  p a r y s k i .

t ,ńawet Anglii w tym wzeledzii n f P  zazdr? ^ ić
■eir  . / , Jg0 3 -
drn “ laceJ W Cbalons. Pierwszy to raz za 

giego Cesarstwa wolno żartować ze słów na- 
U itQ a i>“ństwa, wyrzucać mu koniecznie brak 

hi i niekocsekwencyę.
i ov̂ rów^ Wano Jdż dwie przemowy: Chalońską

n,lŁ>dą w Bordeaux, gdzie było powiedzia-
pr-ie ^ ue: ^ Em pire, c’t s t la  P a ix . W której z tych 
ten, prawda ? Jeżeli wejoa postęp czyni, za- 

lin y ° we Cesarstwo miało znaczyć zatrzyma- 
T er&> u- I Uk dalej, 

togo ś ^ j  my do zabawy trzy listy pisane z tam- 
Frańci„g ^

pisze do rX  przeczytawszy odezwę chalońską, 
swoje za d o J!, tora Charivari, oświadczając mu 

Spodziew* a f c ie- 
ludzkość o d d a / . 8’?) Woła* że przecież kiedyś 
mandatu, zarzu£ X 8Prąvviedliwość! Historycy bez 
wał we Włosze^ 1 tem niepotrzebnie wojo- 
krajowy na szalony b an iem , trwoniłem grosz 
spu. Ludzie ci nic^̂  Pomysł zawojowania półwy- 
w ciasne ich głowy t Q,c a ‘e rozumieją polityki.... 
histurya naszych woi° zai.‘ehcić się nie może, „że 
kwiaty.u » jest historyą postępu o*

nTem więcej zależało i? 
i  *i, że kraj ów wtedy aucJ'1 Da opanowaniu

pogrążony w barbarzvw... każdeUiD wiadomo.
yńskiej ciemnocie. Wło­

scy panowie do mnie się udaw ali, skoro im po­
trzeba było artysty do zbudowania lub ubrania 
pałacu. Uczyłem tych zaalpejskich gburów palić 
protestantów, burzyć miasta, wsie plądrować —
i innych rzeczy równie niezbędnych do postępu
cywilizacyi. Wszystko to opłaciłem wolnością i 
okupem, który z wielką trudnością z kraju wyci­
snąłem. Lud jęczał przez cały ciąg mojego pano­
wania; przekazałem mu o przeszło dziewięć mili­
onów powiększone p o d a tk i.. .  Ale cóż począć? 
trzeba koniecznie popierać sprawę postępu. Było też
uie mało krwi rozlanej — ale takie rzeczy nie 
wchodzą w rachunek." Resztę opowiada redakto­
rowi kanclerz Franciszka I przysłany z listem.

Drogi list otrzymano od Ludwika XIV. Ten in 
cym stylem mówi, niż grzeczny Franciszek: trak 
tuje gazeciarzy z partesu. Raczył im jednak przy­
słać swoje królewskie usprawiedliwienie.

Król-Slońce zaczyna od wyrażenia żalu, iż sam 
nie wynalazł tej pięknej maksymy, że „Historyą 
wojen Francyi jest historyą postępu oświaiy." 
Wszystkie wojny, które mi tylekroć wyrzucano, 
pisze Ludwik XIV, aż nadto dowodzą tej prawdy 
nie przystępnej gminowi. Nie byłem zadowolony 
z książątek nadreńskich; dla ukarania ich, kaza­
łem spustoszyć Palatynat — burzyć pałace, mia-
8ta — palić wsie, stodoły i gumna. Wojska moje 
dopuściły się tam wszelkich okrucieństw — ale co 
począć, kiedy postęp oświaty tego wymaga? Spoj­
rzyjcież teraz na Palatynat: jak i piękny, jakie 
przyjemne miasta, jakie wsie miłe, jaki kraj ży­
zny. Mieszkańcy lepiej się odbudowali i lepiej u- 
prawiają ziemię. Poczynione przezemnie gruzy 
Wyszły na korzyść krajow i: Heidelberg żyje z ruin 
swojego zamka. Cóż jest to wszystko, jeżeli nie 
postęp ?

„Moje wojny z Holandyą wywołały straszne o- 
burzenie. Ale czyż interes oświaty nie wymagał, 
żebym do rozuma przyprowadził narodek zaskle­

piony w republikanckiej skorupie, dający uporczy­
wie przytułek bezwstydnym gazeciarzom, którzy 
się wyśmiewali z mojej p e ru k i? .. .

„Przelałem morze krwi, wydałem tysiące mili­
onów, żeby moje potomstwo posadzić na tronie 
hiszpańskim. Nigdy, żadne pieniądze me były le­
piej użyte jak  te. Jeżeli Francya zrujnowana, zroz­
paczona, miotała przekleństwa na moją trumnę, to 
dla tego jedynie, że nie słyszała mowy cbaloń- 
skiej, dziśby łzy łała na moim pogrzebie. Sur ce 
je  prie Dieu qu’il Vous ait en sa sainte et digne 
Garde, la Prśsente n’itant & autre jin .u

„Louis X JV .U
List trzeci od Napoleona I. Ten oczywiście u- 

szczęśliwiony z przemowy synowca, powiada, że 
nic słuszniejszego jak  to twierdzenie, że wojny 
Francyi są historyą postępu oświaty. Niemcy za­
cofane i barbarzyńskie, nie były przystępne ideom 
nowoczesnem. „Chciałem poddać Germanią prze­
pisom kodeksn cywilnego oczyszczonego starannie 
ze wszystkiego co doń domięszała rewolucya. 
Zmuszony byłem wydać Niemcom wojnę i ucywi­
lizować ich armatami."

Toż samo było z Hiszpanią. Napoleon I chciał 
założyć w Madrycie akademią i teatr francuski, 
któryby odrodził Hiszpanią pomocą tragedy i, 
Wypadki zrządziły inaczej. Ale czas podjąć rze 
czy, gdzie zostały i dalej prowadzić. Cesarz nie­
boszczyk radzi, żeby niezwłocznie rozpocząć hi­
storyą postępów oświaty za pomocą wojny. „Daj­
my Belgii, Holaudyi i Germanii to, co stanowi 
wielkość narodów a naczem im zbywa, dajmy im 
rząd osobisty. Szczęśliwe narody, które wojują! 
Panowanie moje tego dowodzi. Mam nadzieję, że 
Franeya weźmie się na nowo do oręża i niezwło­
cznie nad Ren wymaszeruje. Ach! gdybym to ja 
był miał cbassepoty i półtora miliona ludzi, o to- 
bym dopiero był świat ucywilizował!"

Powyższe listy rozśmieszały Paryż przez kilka

dni. Pierwszy to raz powtarzamy, od czasu istnie­
nia drogiego Cesarstwa bulwary bawią się eesar 
ską przemową —  czytają drukowane w Paryżu 
z niej żarty. Dotąd odezwy Napoleona III  budziły 
w przeciwnikach jego polityki, niepokój, trwogę, 
niezadowolenie, gniew lub oburzeuie; pierwszy raz 
budzą wesołość. Jestże to wina przemowy poda­
jącej szeroki bok krytyce — czy też dowód, że 
wróble oswoiły się ze strachem? Ostatecznie to 
na korzyść rządu wychodzi, bo dowodzi, że wol 
ność druku przestała być czczem słowem.

W Izbie mamy dowody, że deputowani nie na 
żarty noszą nazwę reprezentantów narodu. Na 
pierwszem zaraz posiedzeniu wybuchła burza, któ 
ra wielkiego narobiła hałasu.
,,a Nowa Izba zaczyna, jak wiadomo, od sprawdza 
nia władzy deputowanych. Czynność to biórowa, 
nie wymagająca wymowy, pozornie nie otw iera­
jąca żadnego pola do polemiki. Posiedzenie za­
częto się też bardzo spokojnie. Nie wielu było 
deputowanych, trybuny prawie puste. Miano czy­
tać piędziesiąt raportów —  mało kto miał ochotę 
słuchania tak suchej lektury. Sprawozdawcy 
chcąc uniknąć wszelkich protestacyj w sprawie 
gdzie nie życzliwe ucho łatwo uchwyci coś nie­
legalnego, czytali półgłosem. Od czasu do czasu 
iewica nie lubiąca meezo-ooce, wołała: „Głośniej! 
głośniej!*. Czytający podnosił głos na chwilę, ale 
wnet do szeptania wracał i posiedzenie płynęło 
sobie jak szemrzący po kamykach strumyczek.

Pierwsze ocknienie sprawił sprawozdawca Pt 
narda. Zniecierpliwił słuchaczy wymienianiem 
godności tego deputata: „Pinard, były minister, 
wielki dostojnik państwa — Pinard, który miał za­
szczyt zasiadać w Radzie korony" itd. Ta wysta­
wa tytałów, obca weryfikacyi nowej godności, 
wywołała uśmiechy na usta Izby —  ale zamilczała, 
wiedząc, że wobec dam przyjemniej powiedzieć: 
byłem ministrem, jak: mam piędziesiąt la t  Pan

Die p e s z ą c y  uprzejmo- 
w d ^ s?  I r  “ąć P° d D08em: s ^ d z c a  korony!

• . ® ' .Die Przypominam sobie, żebym go
kiedy o zdanie pytał".

Posiedzenie ^alej wlokło się bez życia. Wielu 
odeszło. Sprawozdawcy szybko po sobie następo­
wali. Nikt nie przerywał. Lewica była roztar­
gniona. W tem nagle powstał Jnles Simon, na­
stawił ucha, i kilku gestami objawił zdziwienie.

Co takiego? Sprawozdawca proponuje Izbie ja ­
ko rzecz naturaloą, uznanie obioru Jastyna Du- 
ranija (wybrańca Pyreneów wschodnich), przeciw 
któremu „są nic nieznaczące protestacye".

— „Musisz mieć protestacyą Emanuela Ara- 
go“ — zawołał Simon z miejsca. Sprawozdawca 
zapewnia, że jej nie odebrał. Inni dowodzą, że 
już nie czas na składauie protestacyi. A rkadya 
nalega żeby głosowano na konkluzye raportu i 
utrzymuje, że ob ór nie jest kontestowany.

— „A! doprawdy! uie jest kontestowany! __
woła Jnles Simon — obaczymy. I jednym skokiem 
wpadł na trybunę z kilkunasto-fantowym sposzy. 
tem. — Nie jestem przygotowany — rzekł — nie my­
ślałem, że ta rozprawa przyjdzie dzisiaj, a le je ­
żeli Izba wymaga, mówić będę. Ostrzegam ia 
tylko, że mam do mówienia na dwie eod?ii,«

Brakowało już tylko kw adransa do szós’tei 
zwykłego kresu posiedzeń. Ale lewica nalega, pre­
zes gotów tdłożyć. Prawica nie chce odrJczenia
3 :  Że Slm0D ZDi enacka napadnięty,
nie jest uzbrojony, te  nie wytrzyma ani pół go-
P r S ; .  Z ' '  ° “ jW a A rk .d jjc ijk *  »
Przeciwnik napadnięty, wystrzelił odrazu cały na-
j  t j T  Przygotowanej mowie byłoby się tylko 
m stało środkowi, to w trndmm położeniu w ja- 

•e wtrąciło go niepobłażanie kolegów, Simon 
rzucił na głowę obrońcom kandydatury Duranda, 
i zgniótł ich wykazując, że obiorcy byli przeku­
pieni jawnie.
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temi dniam i osobiście pow ita członków oba dele 
gacyj; m a to nastąp ić  we czwartek.

K siążę Karlos A u e r s p e r g ,  obrany prezesem 
D elegaeyi w obszerniejszej p rzem ow ie, w której 
w łaściw ie nic nie powiedział, dziękow ał za za­
szczyt, jak iego  doznaje, poczem stanął w obronie 
instytncyi delegacyjnej naprzeciw  zarzutom, jako  
by ona była oiepotrzebną w organizm ie państwo- 
w ym. Mówca kreśli zadanie i stanowisko Delegaeyi 
w dowód, #e wpływ delegaeyi na spraw y zagrani 
czne, a tem samem i na rozwój spraw  wewnętrz 
nych jest ogromnym. W Delegaeyi leży pank tc ięż  
kości losów m onarchii, bo ta  się spotykają  dwie 
rówaie silne potęgi na pola legalaem , aby w bra­
terskiej zgodzie pracow ać nad dobrem monarchii 
Zresztą cała mowa prezesa była pełna napuszy 
styeh frazesów , których oddanie w języka poi 
skim byłoby arcytrodoem .

W iceprezesem  obrano p. H o p f e n a .  Po wyborze 
sekretarzy  i weryfikatorów, kanclerz br. B e  a s  
przedłoży! b u d 'e t i oznajmił, że księga czerwona 
za parę dni rozdzielona zostanie, poczem przew o­
dniczący zam knął posiedzenie. Dzień następnego 
niewiadom y.

Z posiedzenia delegaeyi w ę g i e r s k i e j  jn tro  
zdam y spraw ę.

—  Na górze M tm ky  pod MUnchcngiktzem w 
Czechach odbył się w niedzielę m ityng lądowy 
w którym  brało udział 40,000 ładzi z okolicy 
Pom im o przeszkód, jak ie  staw iał kom isarz rządo­
wy, uchwalono tam  rezolacyę w daeba naro 
dow ym .

—  W Linza rozpoczął się przed sądem  przy­
sięgłych w poniedziałek dnia 12 b. m. proces 
przeciw biskupowi R i i d i g e r o w i .  Bisknp nspra 
wiedliwił nieobecność na rozpraw ie, w skazując na 
sw e stanow isko kościelne, tudzież ze względu, iż 
mu zakazano przybyć na rozpraw ę. Prokurator 
E l s n e r  wuiósł, a sąd uchwalił przeprow adzenie 
r .z p ra w y  w nieobecności biskopa. Prezes sądu 
C z e r n y  i p rokurator powitali przysięgłych i wy­
razili swe zadowolenie z powodu przywrócenia 
icstytucyi sądów  przysięgłych. P rokuratorya w y­
kluczyła 4 przysięg łych , obrońca D r Ki ss  l i n g  
żadnego. Odczytano obszerny ak t oskarżeaia i list 
pasterski. Z przesłuchania drukarza D a n n e s a  
w ynika, że biskup zamówił 5,200 egzemplarzy 
owego listu pasterskiego, lecz w ydrukow ano tylko 
1000 sztok, które uległy konfiskacie.

— W Bysterc i Komein w Morawie przyszło 
do krwawej bitki między „turneram i" niem iecki­
mi a chłopam i, podobnej ja k ą  była bitka między 
„tarneram i" w pobliża Lubiany a chłopami tam e 
cznymi.

—  Sekcye sejmu węgierskiego postanow iły do­
piero w teuczas rozpocząć obrady nad zuiesieniem 
k a ry  chłosty, jeśli m inister spraw iedliw ości przed 
łoży cały kodeks karny  wraz z datam i o karze 
chlusty i jeśli dosyć będzie zakładów  karnych.

Królestwo Polskie.
Sowrem. Izw iestija  a za niemi K uryer Wil&Aski 

zastauow iają się nad potrzebą założeoii w mie­
ście W ilnie praw osław nej duchownej akadem ii 
w raz z wydziałem filozoficznym i zapew nia ją, źe 
spraw a ta zajm uje ministerstwo ośw iecenia, jako  
spraw a instytncyi mającej dostarczać nauczycieli 
do Bzkół na Litw ie. H r. Tołstoj uważa założenie 
sem inarynm  za przedm iot wielkiej w a g i ,  gdyż 
z dotychczasow ych sem inaryów  nie w ychodzą la ­
dzie dostatecznie usposobieni do u n i c e s t w i e ­
n i a  p o l s k o - k a t o l i c k i  e g o  ż y w i o ł u  i w p r o ­
w a d z e n i a ,  s t o s o w n i e  do w o l i  r z ą d u ,  k i e  
r u n k u  w y c h o w a n i a  o p a r t e g o  n a d o g m a  
t a c h  p r a w o s ł a w n e j  r e l i g i i .  Głównie brak 
funduszów* sta je  na przeszkodzie założenia a k a ­
demii, koszta bowiem m ają być obliczone na 92 
tysiące rubli.

W tej sam ej spraw ie B iH . Wiedom. utrzym ują, 
źe projekt założenia duchowoej akadem ii w Wil 
nie był przedłożony praw osław nem u synodowi, 
lecz tamże odrzncouym  został. Wiele dzienników 
podaje ja k o  powód tej uchwały synodu obawę, 
aby przez oddzielną akadem ię z miejscowych lu­
dzi zasilającą się f nie stw orzyły się dążenia se­
paratystyczne. G dyby ostatnia wiadomość sp raw ­
dziła  się, w yszłaby na jaw nowa obawa Moskali 
o seperatyzm  tej ludności, k tórą za m oskiewską 
wszędzie podają. Już  dla takiejże obawy uw aża­
ją  założenie uniw rsy te ta  za niepodobne a widać, 
źe się lękają , iż naw et ci fałszerze bistoryi, jakich 
poszlą do w ydziału fiłologcznego w W ilnie, nie 
będą w stanie zaćmić praw dy, i że młcdzież wzią 
wszy się do nauki gotowa rozezaać ich sposób 
tendencyjny w ykłada i zaprzestanie wierzyć w 
naukę opartą na głównym dogm acie praw osław nej 
religii: że Car i Bóg to jedno.

—  U trzym ują, że m inister spraw iedliw ości uznał

r
za stosow ne'po wstrzym ać jeszcze czas ja k iś  wpro 
wadzenie m oskiewskich ustaw  sądow ych do kró 
lestwa kongresowego, a to dla tego, iż zam ierza 
wprowadzić niektóre zmiany do tych ustaw  i ży 
czy sobie, aby ustawy sądowe już razem  z oczeki 
wanemi dopełnieniam i i zm ianam i odpowiedniemi 
miejscowym potrzebom, do „kraju N adw iślańskie
gou wprow adzone zostały.

K siądz A lbert .R ab sza , o którym  douosiliś 
my, iż odpraw ił w Żejm elach pierwsze katolickie 
nabożeństwo w m oskiewskim  języ k u , je s t nieco 
obrażony, iż ktoś z jego  parafian oburzony tym 
nikczemnym czynem przesłał mu list nie zbyt przy 
jemnej treści. J a k  się ze styla i pisowni przeko 
nać można list ten m usiał być pisany przez chło 
pów na w s i, zaw iera też ua końcu przebaczenie 
„ ło trow i, bo nie wie co czyni." T rzeba tylko la 
godności naszego ludu, aby się tak odezwać do 
takiego człow ieka, jak  k siąd z , czy już pop 
Rabsza.

— R ada państw a na ogólaem zebrania depar 
tamentów ekonomicznego i praw nego rozpatrzyła 
projekt m inistra oświaty dążący do urządzeuia 
oświaty ludowej w resk ich  guberniach Kijowskiej 
W ołyńskiej i Podolskiej. Stosownie do praw a wy 
danego w tym względzie naznaczają w Kijów 
skim  okręgu naukowym  6oiu inspektorów  szkól 
z peusyą 1500 rubli, zak ładają  sem inarynm  nau 
czycielskie. Zam iast wyższych szkół w Łucku 
Teofila polskim , Owraczu, C zarno-O strow cu, Ka 
niowie i pensyi żeńskiej wyższej w Kijowie za ­
kładają 32 wzorowych dwuhlanowych szkółek la 
dowych m ęzkich i tyleż żeńskich; żeńskie gim na 
zynm tworzą w Kijowie, a  progim nazya w Niemi 
rowie, Białej cerkw i i Złotopolu. Prócz tego zało 
żą szkółki jednoklasow e wszędzie, gdzie g rom a­
da zobow iązała się dać pomieszczenie dla szko 
ły i nauczyciela, w raz z opałem i oświeceniem.

Na ten cel przeznacza się 75,COO rubli. Odoc 
śne projekta m ają dopiero uzyskać sankcyą 
carką.

K o n j a.
D zienniki ogłaszają w ażne rozporządzenie w y­

łączające od obow iązka osobistego staw ania w ro­
li św iadków  sądow ych: urzędników  pierwszych 
dwóch klas, członków rady państw a, ministrów i 
naczelników  oddzielnych departam entów  oraz ich 
pomocników, sekretarzy  stanu, senatorów, rząd ­
ców krajów , dowódców wojsk w okręgach wo­
jennych, szefów sz tab a , arcybiskupów , rządców 
prowincyj i m iast (!) i jenerałów  policmajstrów w 
m iastach stołecznych. J a k  widzimy lista uprzy­
w ilejowanych jest nazbyt rozciągłą i daje dowód 
wielkiej chęci tworzenia wyłączeń na korzyść k la­
sy urzędniczej. W szystkie pomiecione osoby na­
byw ają p raw a sk ładać zeznania w domu, gdy te 
go zażądają  w przeciąga trzech dni od czasu za­
w ezwania do złożenia św iadectw a sądowego.

— D onosiliśm y, że jenera ł Iguatie  w nie przy jął 
ofiarowanego mu obiadu przed wyjazdem z Kon­
stan tynopo la , aby uniknąć potrzeby w yrażeaia 
swoich politycznych zapatryw ań w miejscu, gdzie 
tażde jego  słowo m usiałoby przybrać polityczne 
znaczenie. M oskiewski poseł w Turcy i użył był 
wówczas pozoru, iż woli aby pieniądze na obiad 
nzeznaczone użyte były na początek fauduszu 

dla założenia szpitala i domu przy ta łka  dla mo­
skiew skich poddanych w K onstantynopola. Do 
wód oczywisty, iż zachow anie się jenerała  Igua- 
tiewa było li tylko zręcznym wybiegiem  znajdu- 
emy w Moskow-, Wiedom. W spom niony dziennik

donosi bowiem, źe jenera ł Ignatiew  rzeczywiście 
wszedł z podaniem  projekta założenia podobnego 
zak łada w K onstantynopola i że tym celem zapro­
ponował ministrowi spraw  zagranicznych pobie­
ranie pewnej opłaty od każdego m oskiew skieg > 
statku  wchodzącego do portu K onstautynopolitań 
skiego. Jeżeli więc sum a w ym agana do założe­
nia i utrzym ania szpitala i domu ochrony jest tak 
znaczną, że w ym aga nałożenia stałego podatku, 
eżeli do w prow adzenia tej myśli w w ykonanie 

będzie potrzeba zarządzić śledztwo co do ilości 
wym aganych fanduszów, przypływ ających do por­
ta  statków  i osób potrzebująoycb o p iek i; —  cóżby 
znaczyła sk ładka  parase t rubli na obiad przezna 
czonych i w chwili tak  jeszcze odległej od w yko­
nania projektu?...

—  Tenże dziennik podaje, iż na skutek zabu­
rzeń uniw ersyteckich utw orzona specyalna komi- 
sya do zastanow ienia się nad środkam i uniknię­
cia na  przyszłość w szelkich dem onstracyj studen­
ck ich , uznała za potrzebne polecić dyrektorom 
wszystkich średnich zakładów  naukowych robie 
nie w iernych, surowych i szczegółowych uwag w 
świadectw ach ukończenia szkół o prow adzeniu się 
młodzieńców. Zapew ne zatem  będą usuwać od 
irzyjęcia na un iw ersy tet m łodych ładzi, którzy

się nie podobają dyrek torow i, a racze j, którzy 
uie zechcą lub nie będą mogli opłacić  się jemu 
dla dostania dobrego św iadectw a spraw ow ania 
System  policyjny zaprowadzony do szkół, to po 
mysł praw dziw ie godzien m oskiewskich rozu­
mów.

— Pow iadają, że na ślub następcy króla dań 
skiego z królew ną szw edzką, pojedzie ze strony 
Cara W. ks. W łodzimierz.

I

K r a k ó w  13 lipca. Na posiedzeniu Tow. Na 
ukowego w oddziale uauk moralnych za miesiąc li 
piec głównym przedmiotem czynności naukowej były 
rozprawy ustne o wątpliwościach, zachodzących w za­
kresie języka polskiego. Wprzódy atoli na wezwanie 
prezesa prof. M a j e r a  członek dr. Władysław Se- 
r e d y ó s k i ,  kustorz książnicy towarzystwa, odczytał 
„Wiadomość o rękopismach, znajdujących się w zbio 
rach zakładu", stanowiącą wstęp do ułożonego prze­
zeń systymatycznie katalogu tychże rękopismów, ma­
jącego się ogłosić. Pokazało się, że towarzystwo po 
siada 5 44 kodeksów i: fascykułów różnej objętości a 
treści przeważnie historycznej. —  Na rozpoczęcie za­
powiedzianych rozpraw językowych prezes dr. M a j e r  
podał dwa zagadnienia: a) Czy ma się używać ręko­
pis, czy rękopismo, czy rękopism  ? b) Czy doku 
menta, czy dokumenty "i Prof. S u c h e c k i ,  uwzglę­
dniając objawiane zdania różne, okazał z zasad filo­
logii rodzimo polskiej, że forma: rfkopism , czasopism.. 
jest najlepszą, a czeska forma: rękopis, czasop is.. 
najgorszą, i że powinno się mówić: dokumenty itp. 
co zgromadzenie przyjęło jednomyślnie za przekona­
nie swoje. Poczem p .S u c h e c k i  z przyzwoleniem ze­
brania wymienił jeszcze kilkanaście błędów języko­
wych, jakie się w ciągu posiedzenia nastręczały. — Na 
zapytanie przewodniczącego prof. K r e m  e r  a ,  czyli 
oddział na przyszłość ma odbywać częściej podobne 
rozprawy o języku, wszyscy się z tą  myślą zgodzili 
z dołożeniem, aby uprosić dziennikarstwo miejscowe, 
iżby ogłaszało wypadki rozpraw takich na pożytek 
języka ojczystego. Narady nad wnioskiem przewodni 
czącego, tyczącym się ustanowienia pewnego ładu 
w porządku podobnych rozbiorów językowych, i nad 
uwagami prezesa i księdza kan. W i l c z k a  odroczono 
na wniosek p. S u c h e c k i e g o  do najbliższego posie­
dzenia, na którym tenże odczytać ma przygotowaną 
w tym celu rozprawę j wnieść zapowiedziany w mar­
cu r. b. a odłożony uchwałą oddziału plan, jakby
można skutecznie działać na poprawę zagęszczonych 
w dzisiejszym języku błędów i kłaść tamę mnożeniu 
się nowych.

— Na pomnik Kazimierza Wgo nadesłali nam: 
p. Adolf Piotrowski z Gleichenberga 50 złr., ze skład­
ki zebranej tamże między gośćmi kąpielowymi; p 
Edward Micewski z Krechowa 30 złr., tj. 10 złr. od 
siebie i 20 złr. od hr. Aleksandra Czackiego; p. Ma­
ryan Zahradnik z Rzeszowa 9 złr. 50 c. z składki, 
w której brali udział pp. J .  Waszek, A. Stachereki, 
Wład. Stnrkuf, F r . Sikora, S. F. Piątkiewicz, E d­
ward Arway, Maryan Kohler, Maryan Zahradnik po 

złr., pp. Kuaz, Jan Nentwig, Stanisław Swiętnicki 
po 50 c.; p. Paweł Federkiewicz imieniem rady gmin­
nej w Rymanowie 30 złr. ze składek, do których się
przyczynili: p. Franciszek Rittenschild 5 złr., pp. Leo 
Chill, Lemel Mozes, Borach Margules, Izak Halpern, 
Juda Wenig, Paweł Foderkiewicz, Józef Friedmann, 
Loo Goldhammer po 1 złr.; m ieszkańcy z przysiółka  
Łazy 1 złr. 82 c.; pp. Antoni Ochęduszko, Mana 
sche Wolf, Jan Nowotarski, Jan Kilarski, Nafcale 
Mondlicht, Józef Litwiniszyn, Mojżesz Meuasche, Sa­
muel Chill, Chaskel Fischel, Chajm Kłopot, Józef 
Cetuaraki po 50 c.; Izak Katz 40 c.; Naftale Wein­
berger, Pinkus Moszkowicz, Jakób Abraham po 30 o., 
Tomasz Sołtysik, Mehel Rieger, Abraham Kanarva- 
gel, Jakób Klausner, Józef Myczareki, Jankel Rot­
tenberg, Gutter Samuel, Ignaey Litarowicz, Zofia So 
lecka po 20 c., Elo Markel i Abram 19 c.; Beri 
Izak San 15 c.; Jan  Kroliński, Stanisław Niemczyk, 
Wojciech Niemozyk po 12 c.; Gerszou Kałech, Men­
del Berglos, Izaak Szpindler, Wojciech Solecki, S zy ­
mon Kielar, Franciszek Nowotarski, Szymon Puhalski, 
Wojciech Kielar, Tomasz Solecki, Jan Hickiewicz, 
Jan Soleeki, Naftali Mozes, Mordko Wald, Marcin 
Sapeski, Piotr Sapeski, Mikołaj Białas, Szymon Szaj. 
na, Antoni Szuj na, Jan Pelczarski, Herach Lejb Ja- 
kobowiez, Szyja E tra , Mechel Szwarcmann, Piotr 
Nycz, Piotr Oberc, Jan Ryglewicz, Skoczeński, Wa­
lenty Dębicz, Jan Dankiewicz, Jan Spalnik, Fraci 
szek Mazurkiewicz, Antoni Sołtysik, Antoni Pniak i 
Nowotarski, Michał Szajna, Józef Pniak, Piotr Ko­
chański, Herach Ochlenberg po 10 c.; Jan  Moczar - 
ski, Stanisław Frydrych po 8 c.; Franciszek Zając 
7 c.; Paweł Pniak, Wojciech Puchalski, Jan Pniak, 
Michał K ielar, Abraham Buchar po 6 c.; Mikołaj 
Solecki, W ilenty Solecki, Jędrzej Pniak, Szymon Kie 
lański, Franoiazek K ędzierski, Szyja Inel po 5 c.;

Walenty Oberc, Jan  Szajna, Jan Lorens, Tomasz 
Białaś, Jan Oberc, Wawrzyniec Białaś, Jakób Ma 
zurkiewicz, Jakób Pniak, Tomasz Dębiec, Szajnoska 
po 4  c.; Tomasz Nowotarski, Jan Odrzechowski, To 
masz Sołtysik, Kochańska po 3 o.; Wojciech Woł 
czański, Jan Sapecki po 2 c.; — co wraz z dawniej 
wykazanemi składkami wynosi 1686 złr. 61 1/t c. w .». 
80 franków i 2 dukaty w złocie, 20 sztuk po 15 
kopiejek, 2 talary, 2 złr., 1 rubel i dwuzłotówkę 
polską w srebrze.

—  ( J l e i c h e n b e r g  8go lipca.
(4 . P.) Nzsi rodacy, zostają-y tutaj w kuracy

chcąc uczcić dzień pogrzebu Kazimierza Wgo zebrali 
w tym dniu składkę, wynoszącą kwotę pięćdziesiąt złr, 
na odnowienie pomnika Kazimierza Wgo którą to 
kwotę na ręce szanownój Redakcyi przesyłamy.

—  Dr Franciszek Bełcikowski w Krakowie i Dr Ra 
zimierz Ciepielowski w Wiedniu otrzymali temi dniami 
stopień magistra położnictwa.

—  Tutejszy futogiaf p. Wyspiański odfotografował 
obraz pochodu pogrzebowego we czwartek, i złożył 
fotografie te w księgarni p. Baumgardtena.

—  Tylko w tej rubryce godność dziennikarstwa
pozwala wzmiankować o artykułach takich jak „re
akcya polaka" w D zienniku lwowskim, lub „stron­
nictwo giabarzy" w D zienniku poznańskim . Brać 
ich na seryo nie można, wyśmiewać zaprawdę nie 
warto. Kto chce walczyć, ze zdrowym rozsądkiem 
lub z dowcipem, a nie posiada ani jednego ani dru­
giego, ucieka się do gmbiaństw i obelg. To rzecz 
zwykła, tak i teraz się dzieje. Grabarze, zdrajcy oj­
czyzny —  wszyscy z wyjątkiem tylko imion k i l k u  
osobistości niezochydzonych.. .  tak pisze Dziennik 
Lwowski. I o cóż ma chodzi? oto powiada: „ani je  
den głos nie zabrzmiał B o ż e  c o ś  P o l s k ę  lub 
Z d y m e m  p o ż a r ó w " . . . .  A co przytem fałszów!

Przed 500 lat panowie pichowali w cichości króla 
sprzyjającego chłopom, a dziś go na nowo grzebią 
z tą samą ciszą, aby chłopi, aby naród milionowy 
nie oddał mu czci należnej". —  Tak miał mówić 
góral, a D ziennik lwowski powiada, że słusznie. Gó­
ral tak nie mówił, ale tak mówi D ziennik Lwowski, 
wbrew prawdzie, wbrew kronice Długosza, wbrew 
rzeczywistości, bo któż bronił chłopom cześć należną
przy < bchodzie oddawać. A znów „stronnictwo gra
barzy" uderzyło na emigracyę, czytamy w D zienni­
ku  Poznańskim. Nigdzie nie uderzano na emigracyę, 
same wymysły, aby potem kończyć jakiemiś frazesa 
ni o jedności, o miłości, któremi się zawsze osłania 
rzucany przez despotów patryotycznych ostracyzm na 
tych, którzy wolność zdania zachować pragną. Smutny 
to objaw, o którym nie wspominalibyśmy wcale, będąc 
i do tego tonu i do tej rzeczy przyzwyczajeni, gdy 
by nie okoliczność, którago czyni jeszcze smutniej 
szyna niż zwykle, to jest, że się z powoda tak po 
ważnego pojawia obchodu.

—  Wyszła w drukarni Czasu książeczka pod ty 
tulem „K rakow iaki mnemotechniczne czyli sposób u- 
łatwiający naukę chronologii, zastosowanej do dziejów 
p Jakich przez J. Z. S.“ Jest to dragie wydanie tej 
źe samej metody przez autora przerobione i pomno 
żone, obejmujące poczet królów polskich koleją na­
stępstwa z notami uzupełniającemi, oraz najważniej 
sze fakta historyczne. Wiadomo, jak  trudaem jest dis 
dzieci uczących się bistoryi zachowanie w pamięci 
dat chronologicznych. Autor powyższej ksiąteczki w 
sposób nader przystępny usuwa tę truduoić, zawiera 
jąo w dwa-wierszowym krakowiaku, ktOry tale snadno 
przyswoić pamięci, obok ważnego faktu dziejowego  
nieomylną skazówkę roku, w kcóryra się tenże wy­
darzył. Książecika ta, dz ś szczególnie, gdzie oświa­
ta ludu stała się przedmiotem wszechstronnych u- 
siłowań, powionaoy upowszechnić się w szkółkach 
wiejskich.

— 'N piątek 16 b. m. o godzinie l ló j  odbędzie 
się w sali radućj tutejszćj Rady miejskiój walne zgro 
madzenie filii krakowskićj Towarzystwa pedagogi­
cznego w cela wybrania wydziału na rok następny.

— Wspominaliśmy jeszcze przed dwoma laty o 
małćj biblioteczce, jaka istnieje w tutejszym zakła 
dzie karnym dla więźniów. Biblioteczka ta składa się 
po największćj części z darów, gdyż rząd prawie ża 
dnego na ten cel nie przeznaczył funduszu. Temi 
dniami jakaś pani nieznajoma przysłała do biblioteki 
kryminalnćj 13 cennych dziełek. Podajemy ten fakt 
do wiadomości, nadmieniając, że wszelkie dary ksią­
żek przyjmuje zarząd kryminału.

— W d. 10 b. m. otwartą została kolej żelazna 
ze Lwowa do Brodów i Złoczowa. O godzinie 8 z ra ­
na w dniu tymże odjechał z dworca kolei Karola 
Ludwika we Lwowie pociąg osobowy z członkami ko- 
misyi, mającej całą przestrzeń zbadać Ostatecznie. 
Drugim pociągiem z lokomotywą „Prut" przyozdobio­
ną w festony, chorągwie i wieńce, wyruszyli goście 
zaproszeni przez dyrekcyą ruchu. Lokomotywa mia­
ła na czele godło: „szczęść Boże", a na boku: „zbli­
żamy ludy — znosimy granice— niesiemy braterstwo — 
budzimy do pracy". Prócz tego ułożone były z kwia­
tów cyfry osób, które przyczyniły się do założenia

kolei brodzkiej, jako to: Leon Saplecha, Adam Sa- 
piecha, Józef Herz, Józef Hódel, Antoni Ursprang * 
Maksymilian Luschka. Przed godziną 9tą odprawił 
na peronie nabożeństwo X. Manastyr ;ki proboszcz S*- 
Anny, i poświęcił pociąg, który wyruszył ze Lwoff* 
o godzinie 9 ya. Dłuższy czas wstrzymał się pocią? 
na stacyi Krasne, gdzie towarzystwo powitane okrzy' 
kami i muzyką raczone było śniadaniem, w ciągu któ­
rego wznoszono toasty na Cześć Cesarza, założycieli i 
przedsiębiorców kolei, oraz dyrektora kolei p. Ursprnn- 
ga. Około godziny 3ciej przybył pociąg do Brodóffi 
gdzie w dworcu uroczyście przystrojonym, wśród okrzy­
ków nader licznie zgromadzonej publiczności przybyłych 
witało obywatelstwo brodzkie. Na obiedzie obok kilku 
mów wznoszono prócz toastów na cześć N. Pana i osób 
wyż wspomnionych, toast za pomyślność miasta Bro­
dów, oraz za braterską łączność plemion zamieszku­
jących kraj. Po obiedzie przyjmowała w ratuszu Ko- 
misyę i przybyłych reprczentacya miasta, gdzie przy 
odgłosie muzyki trwała do późnego wieczora ożywio­
na zabawa. Niektórzy z przybyłych wrócili do Lwo­
wa, inni pozostali na noc w Brodach. Pociąg z po­
wrotem, jak twierdzi D ziennik lw ow ski, odbył po­
dróż z Brodów do Lwowa w ciągu 3 godzin. Otwar­
cie kolei brodzkiej wpłynęło na zmianę czasu w od 
chodzeniu i przybywaniu pociągów do Krakowa, 
którą to zmiauę pod rubryką „Pociągi osobowe", w 
dzienniku naszym podajemy. Nadmienić prócz tego 
wypada, że zegar lwowski według którego stósować 
się będą pociągi odchodzące w stronę Lwowa, idzie 
o i s  minut wcześniej niż zegary krakowskie, przez 
co publiczność podróżna nie wiedząca o tem szcze­
góle, mogła by być narażoną na spóźnienie się i przy­
kry zawód. Pociągi odchodzące ku Wiedniowi jak 
dawniej stósować się będą według zegaru praskiego, 
który jak wiadomo, o przeszło 2 0  minut później idzie 
niż nasze.

Na dzieło „Pamiętniki jeuerała Dwernickiego" 
ogłaszają przedpłatę pp. Lud. Plagowski dawnych 
wojsk pola. pułkownik i Władysław Zasadzki sekre­
tarz Towarzystwa naukowo-literackiego we Lwowie. 
Pamiętniki te zostawił śp. jenerał Józef Dwernicki *  
archiwum jednej z najznakomitszych rodzin polskich. 
Obecnie, jak mówi ogłoszenie przedpłaty, wspaniało­
myślność właściciela rękopisa umożebniła wydanie go 
drukiem n a  k o r z y ś ć  p o z o s t a ł e j  r o d z i n y  śp- 
j e n e r a ł a .  Podzielamy w zupełności zaufanie wy­
rażone przez ogłaszających prenumeratę (we Lwowie 
w księgarniach i w kancelaryi Tow. nauk. liter, złr- 
2.), że treść dzieła, pamięć zasług jeaerała a wreście 
cel na jaki obrócone wydanie, zjedna pamiętnikom 
znaczną liczbę przedpłacicieli.

10 śpieszyliśmy się z doniesieniem, że pismo 
lwowskio Dzwonek wychodzić przestało; ż -.1 nam by­
ło istotnie tak pożytecznego i zdrowego organu Ży­
czeniem naszem tylko być może, aby godnie prze* 
inny dziennik zastąpionem być mogło.

—  W i e l i c z k a  12go lipca.
(K .) Zabawa ogrodowa w Wieliczce, z którój mie­

szkańcy Krakowa już po dwakroć z zupełaśm zado­
woleniem powrócili odbędzie się w dniu 18 lipca * 
niedzielę.

Programem zabawy tój objęto loteryę fantową, o- 
gnie sztuczne miejscowego pyrotechnika p. Stanisław* 
Fischera, którego talent w tym rodzaju sztuki publi­
czność niejednokrotnie już podziwiała. Komitet urz?" 
dzający zabawę, dla uprzyjemnienia gościom chwil 
w ogrodzie spędzić się mających, stara się także 0 
ugodzenie muzyki wojskowćj, która na przemian * 
miejscową górniczą podczas luteryi i tańców najao- 
wsze kawałki ma odgrywać. Pociąg nadzwyczajny 
po zniżonych cenach odejdzie z Krakowa o godzini® 
3ćj, powróci zaś o północy.

—  Odebraliśmy list następujący:
W i l l a  B r o e l b e r g -  (Zurych) lOgo lipoa.

Panie Redaktorze. Upraszam o umieszczenie w C*'1' 
sie następującego sprostowania:

Muzeum poświęcone pamiątkom |historycznym pol­
skim w zamku starożytnym Rapperswylu, które otrzy­
muje poparcie opinii publicznój w różuyoh krajach, 
ma być w ł a s n o ś c i ą  n a r o d o w ą  P o l s k i  ni °  
z a ś  p r y w a t n ą  z a ł o ż y c i e l a ,  jak to ogłoszoDO 
w Czasie z duia 7 lipca, wbrew zdania sprawy za­
łożycieli pomnika, które powiada:

„Muzeum będzie ' w ł a s n o ś c i ą  n a r o d o w ą  P o l ­
ki  i składać się głównie z pamiątek historyczny^ 

lat stu ostatnich, z których jedoe będą jego własno­
ścią, iune zaś oddane w depozyt, niektóre z niob do 
nabycia. T a kategorya przyjętą została aby dać wię­
kszą sposobność pisarzom i artystom pohkim do upo* 
wszechnieuia ioh płodów i zachętę do pracy."

Łączę wyraz rzetelnego szacunku.
W ładysław  Plater.

I

— Dnia 13 lipca pogoda. Termometr od 9°. 4
doszedł do -+■ 18".2 R. Barometr zwolna opada; w y­
sokość jego o godzinie 6ój rano dnia 13 lipca był* 
331-29, termometru +■ 9°.4 Reaum. Wiatr zachód"* 
slaby.

Na poparcie swego tw ierdzenia, Simon m iał 
stos dokumentów pod ręką. W ybiło wpół do sió­
dmej; Izba woła: & D em ain l Schneider udaje, 
że m e słyszy . W tedy Simou opow iada elekcyę 
D aranda. *

Skandaliczna h istorya! R ejestr przekupstw  bez 
końca.,.. W iększość ciągle p rze ry w a , prezes 
dzwoni, ale  nic nie pom aga. Mówca praw i swoje.

Simon opow iada najp ierw , że Eusauuel Arago, 
przeciw nik D aranda, ja k  w iększa część kandyda­
tów opozycyi, był z bliska pilnow any przez żan- 
darm eryą. W jego wycieczce 16go m aja, żandar- 
m y jechali za mm me konao, ale w powozie D a­
randa  wiezieni przez jego wożuicę. F a k t jaw ny. 
F arcie  ze strony władzy ogrom ne. F ab rykan t 
straszy ob io rcę , że nie dostauie roboty, jeżeli bę­
dzie głosow ał na pana A rago; dragi daje pię- 
dziesiąt franków , żeby na D aranda głosować; in ­
nego w yrobnika straszą w ygnaniem , jeżeli bę­
dzie głosow ał za stronnictwem  które „chce kraść 
i zab ijać".

W szystkie te zeznania i mnóstwo innych, pod* 
pisane. Intym idacya  była tak  w ielka, że w tydzień 
po obiorze dwie Zony jeszcze py tały  ze strachem , 
czy ich mężowie którzy wotowali na pana Arago, 
mo będą wywiezieni do K ajenny?

Fowyzszemu opow iadaniu Izba nie chciała dać 
w iary . Powstały krzyki. Gdy się uciszono, S i­
mon z drugiego sposzyta w ydobył dowody prze­
kupstwa.

We w szystkich gm iaach okręgow ych, urządzo­
no tak  zw ane rastels (biby), gdzio przez dni pare 
częstow ano obiorców kosztem pana D uranda. 0 -  
berżystów i w iniarzy  płacił sam pan Maire. W y­
toczono m a naw et za to proces.

D arand, k tóry  był w tym  roku kandydatem  ad- 
m in istracy i, na obiorach 1863 roku nie posiadał 
jeszcze tego tytułu. Miał w tedy kandydata  adm ini­
stracyjnego przeciw sobie, i skarżył się wówczas,

tak  ja k  dziś p. Arago.
W 1867 przedstaw ił się radzie powszechnej 

przeciw innemu kandydatow i rządowem u, i jaż 
wtedy wezwał na pomoc rastelów. Rząd onego 
czasu znajdow ał, że ustaw a rastelów  nie bardzo 
zgodna z ustaw ą głosow ania powszechnego. „Mnie- 
mam, że nie zm ienił zdan ia" — dodaje Simon.

W ięc na rastelach ja ż  w tedy spijano za pienią 
dze D aranda. Zostały z owego czasu miłe wspo­
m nienia. Jego  a jen t wołał: „Jeżli stronnictwo po­
rządku nie zwycięży, krew tak się lać będzie 
ja k  wino z tej butelki". Syn radził się ojca, czy 
m a wziąść 10 franków  i głosować na D aranda?
T en m a na to: „ Bierz 1 zaw sze bierz! a  potóm
wotuj ja k  ci się podoba". Inny  wieśniak głos 
swój daw ał w zam ian za zupełne ubranie-, inaczej, 
mówił, „uie dobiję ta rg u ". K aw iarz zeznaje, że 
u niego przez trzy doi wypito za 1900 franków, 
a  D arand  rachunek zapłacił. D arand  wówczas 
nie był kandydatem  rządow ym . Rząd wołał: 
„Zgorszenie! bezw styd! zepsucieI" Mam nadzieję, 
źe rząd  dziś toż samo pow tórzy".

Do tej efektownej zw rotki Simon ciągle pow ra 
ca przy odgłosie uznania lewicy.

T eraz  pow tórzyła Bię taż sam a historya: od je ­
dnych kupow ano głosy, drugim pokazyw ano w 
perspektyw ie Kajennę. Kiedy pewien możny wło­
ścianin nie chciał zaniechać propagandy p. Arago, 
ośw iadcza m a przez żandarm a, że zam iast się na­
rażać na niebezpieczeństw o, lepiej uczyni, jeżeli 
głosowaniem  zasłuży a a  posadę rządow ą. E m a­
nuela Arago przezwano P artageux, zw ykły to 
przydom ek w szystkich kandydatów  opozycyi, na­
wet T hiersa. Pastele  były otw arte do 27go m aja. 
R estaurator pewien posłyszaw szy, że m er upo­
ważnił dwóch jego kolegów do częstow ania g ra ­
tis, pobiegł żądać tej sam ej łask i dla siebie. 0 -  
trzym ał takow ą —  i przez cztery dni pasł i poił 
tłumy ludzi za darm o —  na rachunek mera.

Simou nie wie ile kosztow ała elekeya D uran 
da, ale m niema, iż m usiała dużo kosztow ać.

Spraw ozdaw ca py ta  m ówcy, czy bierze na siebie 
odpowiedzialność za w szystk ie wygłoszone w Izbie 
oskarżenia?

Simon żąda śledztw a. „Z resztą, dodaje : osoba, 
której to do tyczę, jest obecna. Niech żąda wraz 
zemną śledztw a, jeżeli to niewinności je j dow ie­
dzie. Jeżeli ze śledztw a w ypłynie uniewinnienie 
oskarżonego, będę szczęśliw y nie d la kandydata  
ani d ep u ta ta , ale  d la  mojego k ra ju , gdyż wolę, 
żeby we F rancyi było k ilkuset oszczerców, niż ty 
siące ludzi, którzy frym arczyli swoimi głosami."

Zdaje się, że Izba obioru D aranda nie potw ier 
dzi. O pozycya w niej górą. W niosek tak  zwanej 
th ie rs-p a rti nadspodziew ane znajduje poparcie w 
ciele praw odaw czem , i ogrom nie w ażne rokuje na­
stępstw a: stolica z najżyw szem  zajęciem  śledzi 
ten ruch. Oto dosłow oy przek ład  żądań  środka  
lewego:

„Chcemy interpelow ać rząd o potrzebę zadość­
uczynienia uczucia k ra ją , dopuszczając go wBpo- 
sób skuteczniejszy do kierow ania jego interesam i.

„Chcemy ustanow ienia m inisteryum  odpow ie­
dzialnego.

„B raw a do ciała praw odaw czego regulow ania 
warunków organicznych prao jego, i j eg 0 kornu- 
nikacyi z rządem, byłoby w naszych oczach śro d ­
kiem  dopięcia tego cela."

Nowy ten tekst jasny , k tóry  w ydaw ał się z po­
woda tej właśnie jasności odstraszającym  — nie 
tylko nie odstraszył n ik o g o , ale przysporzył w 
eiągo jednego w ieczora sta  dw udziesta pięcia pod­
pisujących. Dowodzi to jednolitości rnchu. Wielu 
deputatów  rządow ych znajduje się pom iędzy pod­
pisującym i. To fak t najw ięcej zn a c z ąc y : musi być 
ogromne parcie op in ii, k iedy tak ie  czyni naw ró­
cenia.

Krąży wiele rozmaitych pogłosek o sposobie,

w ja k i  Cesarz zapatruje się na ten prąd polity­
czny poryw ająsy tak  szybko Izbę. W iększość tw ier­
d z i, iż Napoleon I II  do koncesyi głównej odpo­
wiedzialności m inistrów czaję wstręt. Najbliższe 
otoczenie Cesarza nsiłuje go otrzym ać na drodze o 
poro, dow odząc, że odpowiedzialność ministrów 
byłaby zaprzeczeniem  zasad rząda w pisanych w 
konstytucyę 1852 roku. Ile w tem praw dy, trudno 
wiedzieć. Ale to pew na, że dotąd w sferach rzą 
dowych nie wzięto żadnego stałego postanowienia 
w tym  względzie.

Leon Montigny, redaktor dziennika Electeur librę 
w ydał m apkę pud ty tu łem : „Carte de la France 
electorate en 1869.u W edle kolorow ania tej mapy 
można ogarnąć jednym  rzatem  oka opinie polity­
czne rozm aitych departam entów . Czarny kolor 
znaczy deputow anych rządow ych; cciemno - po­
pielaty znaczy obranych w ielką w iększością; ja- 
sno-popielaty, m ałą w iększością; kolor niebieski, 
deputow ani p rzy jem ni; żółty, depatow ani th iers- 
parti; różowy, liberały  um iarkow ani; czerwony, 
dem okraci bardzo aw ansow ani.

Zachodzi pew na uderzająca zgoda pomiędzy 
m apą p. M anier „Carte de la  France sachant lire  
et sachant ócrireu i tą  p. Montigy „Carte de la 
France Łlectorale en 1869.“ Do m apy Montigniego 
przyłączony wykaz głosow aoia każdego d eparta ­
mentu, z graficznem przedstaw ieniem  ruchu opinii 
w ogóle w całej F ra n c y i , a  w szczególności w 
departam encie Sekw any, od 1851 r .:  w idać obrys 
rządow y scbodząoy coraz niżej, a  obrys opozycyi 
coraz szersze przybierający rozm iary.

Pan  E dgar Q ainet w ydał broszurę pod napi­
sem : „ Reveil d  un grand psuple."  R z e c z  n a tc h n io ­
na wolnomyślnym w ypadkiem  ostatnich obiorów, 
napisana bardzo jask raw o w duchu p r a g n i e ń  re- 
publikanckicb. Pierw sze w ydanie rozchw ytano w 
parę dni. D ruga edycya m ajwyjść ju tro  w księgar­
ni Le Chevalier.

O fecie ló g o  s ie rp n ia , o której tak  wiele by­
ło mowy w kw ietnia, teraz ani słychać. Anti-ce- 
sarski w iatr tak  silnie wieje, że uiepodobna w tej 
chwili zgromadzić sym patyi narodu około założy­
ciela dynastyi. Uroczystość mimo to odbędzie si® 
v Paryżu, ale o ile wnosić można bez gorąceg** 
współudziału całej Francyi.

Dnia 15go sierpnia będzie inaagarow ana na wy­
brzeżu zatoki Ju an a  pam iątkow a kolum na z po- 
popiersiem N apoleoaa Igo. Pom aik ten naznaczy 
miejsce, w którem w ylądował Cesarz, pow racają0 
z Elby. Dzienniki upom inają, żeby żadnych kom­
plementów na kam ienia nie żłobić, agdyż będz>0 
kłopot z w yskrobywaniem ."

W szystko pisze się, drukuje i czyta w Paryżfl'
Tatejsz rzeżbiarka, pani Vmnie Ream, pojecha­

ła do Rzymu, gdzie ma w ykonać posąg prezyden­
ta L incolna, zamówiony a niej przed rząd  ame­
rykański. Dzieło jej stanie w am erykańskim  Ka­
pitolu.

Z dziedziny sztuki ta  jeszcze now ina, że p a ry ' 
skie Tow arzystw o kompozytorów m ianowało swn- 
im członkiem R yszarda W agnera. Lepiej późD0 
niż nigdy.

Tow arzystw o protekcyi zwierząt odbyło swój* 
doroczne posiedzenie —  rozdawało nagrody i **’ 
szczytoe wzmianki. Na przyszłoroczny koakars 
danie następujące: „D ow ieść, że dobre obejść*0 
człowieka ze zwierzętam i rozwija piękność zwiera*’ 
je g j  siłę ligenoyą." N ag ro d a : medal złn^ 
wartości 200 franków — dw a m edale po sto fr»**' 
ków i cztery medale srebrne. K onkurow ać 
ladzie wszelkiej narodowośoi. Rzecz godna uwag1’ 
ie  w szystkie zadania konkursow e przyjaciół by' 
dła, całkowicie przydałyby się filantropom na *c 
konkursa, jeżeliby sobie założyli pracow ać n a d  0 
lepszemem rodu ludzkiego.

i
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We środę dnia 14 lipca, Śgo Bonawentury do 
stora wyznawcy.

O p raw y  s ą d o w e .

W i e d e ń  12 lipca b. r. (Pierwsza rozprawa  
a ** V. 8^ em przysięgłych). Treść rozprawy dzisie 
2Zej bardzo jest prostą, rozchodzi się bowiem o obra 
% honoru, o którą oskarża rada miejska redakcyi; 

” *battyu. Nie umieszczamy jej też dla tego, aby 
z w ^ 0^11 sweJ treści była szczególną, lecz chcemy 
n a r *  ̂  &^wn'e uwagę czytelników naszych na stro 
j “rmąlną przebiegu sprawy przed sądem przysię 

tt*ją ' in8tytncyi D'e d*u£° * n naB w iyci® w®jść

roJak ^®żda nowość zaciekawia, tak też i pierwsza 
banT***. przed 8Słdem P^ysięgłych, jako nowość 
pr ê*° wielu do sali sądowej sprowadziła słuchaczy 
]; t 8*®ą rozprawą odbywało się w pobocznej sa- 
prze ^ “ie ławy przysięgłych, które odnośnie do 
°bydwó *  ?rawnyok był° tajne, tylko zastępcy stron

y osowano dwunastu sędziów przysięgłych, 
rad D/ m j edoa^(>woż losowanie rozpoczęto, trzech 
w 1 c w miejskich na ten okres sądowy poprzednio 

Cwanych ustąpiło oświadczając, że jako radzcy 
P o w ^  016 mogsł brać udziału w rozprawie, które, 
się ,° e(ra jest rada miejska; trzech zaś z 36 przy- 
n ilfy z powodu nieobecności skazano na karę pie 

 ̂ każdego na 30 złr. w. a.
1 *raz po wylosowaniu wchodzili przysięgli na sa 
lj ’ z*bierając miejsca w tym porządku jak wchodzi- 
a»li z#nie się pierwszego sędziego przysięgłego w 
Wrate^ d°wej po latach ośmnastu wywołało pewne

rj *
D r.*p Z| / a 8?dziami P«ysięgłymi wszedł burmistrz 
skiei 6 ’ i"ko *88tęPca rady miejskiej wiedeń
cielem * * n’m ®r. Ko p p ,  od tejże rady oskarży-
konee P[rVwatnyin ustanowiony, potćm obrońca oskar- 
f e 11» j r’ ® 88 8 16 r, wreszcie oskarżony D r. 8 1of-  

Osba°ż ^owiedzialny redaktor Debatty.
Bądowvm t°lel D r'. K o PP *a)9ł mi®j8Ce P «y stole
daj pr , . . » Sd*ie przy zwykłych rozprawach sie
®istrz°n 8ta’ po *ewej je£° stronie nsiadł bur
Przed n- r* ^ e t d e r* Tuż obok oakarżyciela, prawie 
*ywv4 nim ,ZDajdnje się stół obrońcy na tćm aamćm 
1« , zeiila co stół sędziów. Oskarżony D r. 8 1 o ff e 1

Kied* °k°k swego obrońcy, 
ły Ubaif«i'*UŻ strony miejsca sobie przeznaczone zaję-

Pierw B*9 8,d*
^ o s c h f * 6 , ^siedzenie tagaił przewodniczący 
oil uwal*1 Pr*emową, w którćj głównie swró-

Bęu.iów przveine-łvr>h n. . . a.

byli obecni.

nie i zachęcał* h ,przysięgłych na ich trudne sada- 
roki s«oj. «*««« wy-
sast jpcijw stron ob jd .fc l,
w spierając usiłow ania sadu a  v.
że  złączonem i sitam i o s ią A ie ts m m° g ^*tak4e d°  U g °

stron o b y d w ó ^ T  “ 7™°" ai9 u kże i do 
usiłowania sądu nadzieję, że ci

»« ziączouemi siłami o Ł ą ^ i 2 £ l,,ow . takłe d° t6g° 
» d , ; p„ w d ,, rdtroo p r ^ S ."  • *

Mowę prsęwodniczącego przyjęto oklaskami. Na­
stępnie prolokohsta odczytał przedmiot rozprawy, 
rozchodzi się, jak już powiedzieliśmy, 0 obrłię ho­
noru iady miejskiej popełnioną przez redakoya „De 
oatty“.

W dzienniku tym z d. 12 marca b. r. znajdował 
.rabryce „Kleina Zeitungu p. n. „Chinesische

•*czC.no Ź dM ie*^11̂ ' *  kWrym naBtępui,C6 umie'
W gminnymi i powiatowymi Mandarynami
naszv h g,I>- pannie» w czćm właśnie różnią się od 
każd w,®l°e rozgałęzione zepsucie; nepotyzm pod 

dym względem zgubny i przekupstwo wszelką 
wolność przewyższające."

Słowa te wzięła rada miejska do siebie i na peł- 
nśm swćm zebraniu d. 16 marca b. r. postanowiła 
Wytoczyć proces redakcyi „Debatty“ o obrazę ho 
ńoru.

Ponieważ autor owego artykułu nie jest wiadomym, 
gusta sT offiT lę',dp0Wledzialnee° « d8ktor. Dr. Au’

tokPu l , r , ? t8nia priedmiotu oskarżenia przez pro- 
£ £ ? 4wiBdkÓW> kWrzy dopi«<> teraz 
dakcvi i / !  W ‘ są August K r . w . n i ,  „ ef  re
Leouold sTh u** 1 \ 6Z&{ Pj Ck W8Pdłpraoównicy 
n b H a  i f  W1 c h o w et z rządzca drukarni i Hen 
)*  H e l l e r ,  służący w redakcyi.

Przewodniczący po zwykłśm przypomnieniu świad
Ś7 . t0Ści Pr*ysięgi, wzywa sędziów 

Przysięgłych do złożenia przysięgi według prawem
? " ^  Wywołujjt° każd®go z osobna

d każdego z osobna odbierając takową
o s Ł Ż  r°bZp0CZyna fssw odniczący przesłuchanie 
chania k®, nlCz6n Blę D,e Ióżni od przesłu­
ż y  oadb PrẐ  Z W y y °h Proce8ach k»rnycb. W tym 
owo ndn .°! °nf  stanowczo zaprzecza, aby zdanie
®n bvł I I  Blę 0 rady miejakiej wiedeńskiej i aby 

y autorem wspomnionego artykułu.
dzili s I P“J\ prze8luchanie świadWw. Wszyscy zgo- 
•nkryminow °* że D r- S t o f f e l l a  nie jest autorem
“ »  M  » ‘. S e.*rtJk"1"- ” 8 k ,“

d.lej Dr. K o p p  jako oskuiyciel. Naj-
*naczenie tei „ 0 ^ ° -  89. *,ów. Pr*ysięgłych i podnosi 
te pr.„ , J J instytncyi; następnie udawadnia,
skł wiedeński 8 y - rozUDDieć należy radę miej- 
na niA a * wreszcie, śe kara dosięgnąć powin-
D r. S to fF e llęDê 0' odp°wiedzialnego redaktora

Potóm miał przemówić Dr. F e l  d er  i.Ua

®ówić b6dZ ZrZekł f t 8l°8" “ t6“  ostrzeżeniem, że 
r*cnia k P° ostrożnym  wniosku co do wymię

Wn?eżr° ? f u O8karŻ0neg0 D r- R5 8 8 l e r  P°swięoa ró- 
prz . kll*a gorących słów nowej instytncyi sądów
Muhin!) k * craa snakomitcmu prawnikowi Dr 
Prtyajl ł który pierwszy poruszył kwestyą sądów 
»ię nd 8 yc'b' Przechodząo do aamego wypadku, stara 
się do°n[,odll*d’ *® artykuł inkryminowany nie odnosi 
na tćm .ledn'a, a szczególniej obronę swoją opiera 
°i® gdA 6t wina “i® ci^ży bynajmniej na jego klien 
Dic 0 ndowoduił, że przed wydrukowaniem
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T i e r w s z e  yt“je.
Stoffella jąfco 0Py t a n i e :  Czy oskarżony Dr. August 
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rzutu pogardliwy^ 80 artykułu stał aię winnym za- 
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®lotów może być Pogardliwyoh myśli lub przy- 
^i^skiej ? w.nym do wiedeńskiej Rady
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iy redaktor

tej przezorności, przy zastosowaniu której artykuł nie 
byłby wydrukowanym?

Dr. R o s s l e r  nie zgadza się z postawieniem tych 
pytań, sąd jednak zgodnie z oskarżycielem pozostaje 
przy nich.

Przewodniczący streszcza przysięgłym całą roz­
prawę w krótkich słowach, podnosi co przemawia 
za, a co przeciw oskarżonemu i nadmienia, że wc 
dług licznych orzeczeń najwyższego sądu nie oakar 
życiel ma udawadniać kto jest autorem inkryminowa 
nego artykułu, ale redaktor odpowiedzialny ma udo 
wodnić, że on nim nie jest. Wreszcie poucza przy­
sięgłych w jaki sposób mają głosować, że mają wy 
brać z grona swego starszego i jeźli na które pyta 
nie nie odpowiedzą twierdząco przynajmniej większo­
ścią ośmiu głosów, natenczaB orzeczenie wypada na 
korzyść oskarżonego. Gdyby podczas narady potrze­
bowali jakiego objaśnienia, natenczas wezwać mają 
pisemnie przewodniczącego do sali obrad, z którćj 
przed ukończeniem narady oddalać im się nie wolno.

Przysięgli udali się następnie na naradę i nie 
trwało ani 10 minut, gdy już zadzwoniono na wo- 
żD ego , który ogłosił, że przysięgli obrady skończyli 
i sąd zebrać się może. To się też stało. Wszyscy 
zajęli swoje miejsca, tylko oskarżonego nie wpusz­
czono do sali sądowćj, gdyż według ustawy wstęp 
dopiero wtedy obwinionym jest dozwolony, jeżli prze­
ciw orzeczeniu przysięgłych nie wniesiono skargi o 
nieważność.

Odpowiedź przysięgłych, którą ogłosił starszy są 
du przysięgłych, jednozgodnie brzmiała na pierwsze 
pytanie „ n i e u, na ostatnie dwa st a k u

Teraz dopiero przemówił Dr. F e l d e r  oświadoza- 
jąo, że odpowiedź przysięgłych zupełnie zadośćuczy 
niła radzie miejskiej. D r. K o p p  wnosi następnie 
oajmniejszy wymiar kary w kwocie 5 złr. w. a. i u- 
tratę najmniejszą z kaucyi tj. 60 złr. w. a. Ogłoszę 
nie formalne wyroku w Debacie uważa za niepotrze 
bne, gdyż rozprawa z całym swoim przebiegiem i tak 
ze strony Debatty nie będzie mogła być przemil­
czaną.

Dr. R ó s s l e r  w obec uznania swego klienta przez 
sąd przysięgłych za winnego, z wnioskiem tym zu 
pełnie się zgadza.

Po półgodzinnej naradzie ogłosił przewodniczący 
wyrok, według którego D r. S t o f f e l l a  skazanym 
został na karę pieniężną w kwocie 50 złr. w. a. a 
dziennik na utratę z kauoyj 100 złr. w. a. Przewo 
dniczący uzasadnia ten wyrok tćm, że sądowi pra­
wnie jest dozwolonem, wyższy wymiar kary nazna- 
ozyć, niż oskarżyciel wnosi.

Oospod&rstwo, priemysi i h&odsl.
K o ty  zaliczkowe w Oleszycach i  okolicy 

powiatu Cieszanowskiego. 
(Dokończenie.)

Teraz dopiero chcę wykazać jak zebrane tym spo 
sobem kapitaliki danej okolicy mogą być użyte na 
inne eele i co już w praktyce n nas zostało zaato- 
sowanem. Stowarzyszenie zaliczkowe oleszyokie utwo­
rzyło z nagromadzonych kapitalików, S k l e p ,  do 
którego należą i iuni wspóloioy z w y ż  c z ł o n k ó w  
S t o w a r z y s z e n i a  w liczbie 13tu, którzy złożyli 
>o 5 do 25 złr. Należą oni w części do zysków, zc 
sprzedany towarów wynikających. Mały jeszcze obrót 
jest w tym sklepie towarów stosunkowo do tego co 
okolica potrzebuje j e  d n a k  o b r ó t  towarów za pier­
wszy kwartał istnienia od 6 stycznia do 6 kwietnia 
wynosił przeszło 1250 złr. a zysk czysty na 151 złr. 
obliczono.

^  sklepie tym, sprzedają się towary kolonialne, 
erya y pisemne i inne galanteryjne, przytem m ą ­

k a , w i n o  d o b r e  s t o ł o w e ,  ż e l a z n e  i p o r c e  
a n o w e  o r a z  b i a s  z a n  e a p r z  ę t y  g o s p o d a r -  
k i e ,  n a s i o n a  p o l n e  i o g r o d o w e  j a r z y n  

drzew.  Jest tam osobny wydział k s i ę g a r -  
ki,  Księgarnia zasilana przez gotową zawsze do 

służenia krajowi fitmę „ J a w o r s k i ,  W i e l o g ł o w -  
s k i  i S p ó ł k a .  Sprzedają się tam głównie gospodar­
skie dziełka ludowe i treści religijnej oraz nowsze 
dziełka nowowychodzące różnej treści dla osoób wy­
kształconych. Książki szkolne dla szkół ludowych, 
ruskie książki szkolne sprzedają się także wydania 
lowskiego lub wiedeńskiego.

Jeden ze znacznych handlów jakim się trudni Sto­
warzyszenie jest S p r z e d a ż  s o l i .  M a g a z y n  s o l -  
n y jest obficie zaopatrywany w sól, odbyt znaczny. 
Waga, miara uczciwa i dob.oć towaru ściągają wiele 
kupujących i ochraniają ich od przekupniów żydow­
skich, którzy najgorszy towar sa wysokie ceny sprze­
dawać zwykli często oszukując na miarze i wadze. 
Tym sposobem ci przekupnie musieli ceny towaru 
zuiżyć lub towar lepszy nabywać. Z dalszych stron 
Izraeliei kupują towary w Stowarzyszenia magazynie. 
Przy sklepie znajduje się pokoik, gdzie czasem oso 
by przyjezdne szczególni!j pocztowym wozem jadące 
wypocząć mogą lub też wina kieliszek lub piwa do­
brego z browaru miejscowego napić się zechcą. Za­
rząd Stowarzyszenia obmyślił także fundusz na zało 
żenie czytelni dla okolicznych osób wykształconego 
spółeczeństwa. Przeto z 7miu tomów, treści historycznej 
i powieści wyborowych polskich składa się pożyczał- 
nia oleszycka. Każdy pożyczający wpłaoa co miesiąc 
50 centów jako abonament lub tei 5 złr. jako roczny 
abonament. Czytelnia ludowa do dziś dnia jeszcze 
est pod nadzorem nauczyciela wiejskiego szkoły try­

wialnej, zdaje się jednak, że niebawem przejdzie pod 
zarząd Stowarzyszenia. Stowarzyszenie chcąc rozsze­
rzyć dalej swoje ddałanie, ma zamiar założyć kasę 
dla chorych czyli zabezpieczenie dla chorych, każdy; 
kto będzie wpłacał pewną kwotę, będzie w razie cho­

roby miał zapewniony ratunek i wszelkie możliwe 
wygody. Oprócz tego Stowarzyszenie w miarę awię- 
kszenia się jego fundnszów zamyśla wsiąść się do 
skupywania od włościan i lnu i konopi, to jest przę 
dzy z tych roślin dla prowadzenia handlu tem, pro 
duktami na korzyść Stowarzyszenia, czy to przez sprze­
daż z zyskiem, czy też przez zamianę na gotowe płó 
tuo. Nim Stowarzyszenie jednak do tego stopnia przyj 
dzie rozwoju, zarząd musi zbadać liogi odbytu naj 
właściwsze. O tych czynnościach Stowarzyszenia na­
bywania produktów surowych i przerobionych i han 
diu niemi Zarząd nieomieszka o rezultacie w swoim 
czasie zawiadomić publiczność czytającą. Oto są in 
stytucye, które Stowarzyszenie zaliczkowe w prze )ią- 
gu półtora roku potrafiło założyć i ma zamiar zało­
żenia w czasie sposobnym. Tym sposobem takie Sto 
warzyszenia stają się źródłem kapitalików, którym 
umiejętnie rozrządzając, można przyczynić się do obu­
dzenia i podniesienia handlu, przemysłu, rolnictwa 
oświaty w danej miejscowości. Członkowie tych Sto 
warzyszeń mają z pośród siebie wybranych urzędni 
feów, kolejno przyuczają aię do prowadzenia intere 
sów handlowych, przemysłowych, i uczą się być le 
pszymi producentami będąc zarazem kupcami i swy 
mi własnymi kredytorami i dłużaikami.

Ta wspólna wiara, wspólne poręczenie, nadaje trwa 
łości i nieskończenie rozwija w dowolnym kierunku 
czynność tych instytucyj. Radzę każdemu, kto chce 
wpłynąć na umoralnienie i zaszczepienie pracowitości 
i dobrego bytu w swojej okolicy między ludem, niech 
się chwyci tego rodzaju Stowarzyszeń a niezawodnie 
otrzyma dobre i zbawienne skutki. Jest to zbiorowa 
siła moralna, w której ręku drobne materyalne środki 
służą do podżwignienia, tem większego tejże siły 
moralnej utrwalając dobry byt i niezależność rodzin. 
Te drobne materyalne środki w jej ręku doohodzą 
do olbrzymich cyfr w krótkim czasie. Widzimy to 
ze sprawozdania przydanego przez c z ę ś ć  S t ó w a  
r z y s z e ń  Z a l i c z k o w y o h  N i e m i e c k i c h ,  któ 
rych kapitał obrotowy w kilkunastu latach doszedł 
do bajecznej sumy 110 milionów talarów.

W Krakowie, jak o tem słyszałem ma się założyć 
Centralne Stowarzyszenie dla niesienia pomocy dro 
bnym wiejskim Stowarzyszeniom zaliczkowym. Korzy­
stać wypada z tej sposobności i jak najprędzej przy­
stąpić do dzieła, by mając początek zrobiony módz

r z y s s e n i a .
Na zakończenie mego sprawozdania, to jeszcze do­

dać muszę, iż we wsi Miłkowie o mil dwie od Ole­
szyc miejscowy, zacny i pełen poświęcenia i pracy, 
pleban tamtejszy gr. kat. obrządkn ksiądz Cyryl Bie­
lecki, poznawszy dobrodziejstwo instytucyi, potrafi! 
wkrótce namówić włościan do założenia Stowarzysze­
nia zaliczkowego na wzór Oleszyokiego. Gospodarz 
miejscowy Z nazwiska „Antoni Bednarz" już dawniej 
należał do Stowarzyszenia w Oleszycach chcąc być 
pożytecznym swoim współbraciom, nauczył się w 
przeciągu 6 miesięcy czytać i pisać mając już wieku 
przeszło lat 40 a to dla tego, iż widział, że czytać 
i pisać trzeba umieć chcąc zaprowadzić Stowarzysze­
nie. Ten włościanin został prezesem Stowarzyszenia 
w Miłkowie, drugi włościanin kasyerem a księdza 
Sieleokiego obrano kontrolorem. Wieś Miłków w le 
sistej okolicy wśród ogromnyoh piasków położona, 
często bardzo dotkniętą bywa głodem, dla tego też 
mieszkańcy jej zakładając zaliczkową kasę tylko po 
25 centów miesięcznie składać obowiązali się. Gdy 
w  maju w roku 1868 zawiązali Stowarzyszenie było 
tylko tam czterech członków, każdy złożył po 25 o. 
co utworzyło złr. 1 kapitału, tak z kapitałem 1 złr. 
ośmielili się czterej stowarzyszeni podać uwiadomie­
nie o założeniu Stowarzyszenia zaliczkowego w Mił 
kowie do władzy Starościńskiej powiatowej. „Dobrym 
chęciom Bóg prędko pobłogosławił. Wkrótce zaczęło 
więcej członków przystępować zaczęto powierzać i 
małe sumki stowarzyszenia, składać oszczędności. 
Dość, że w październiku w roku 1868 jeszcze Sto­
warzyszenie było w stanie zakupić do 200 korcy 
kartofli od sąsiedniego obywattla i w cztery miesią­
ce, w czterech ratach, najakuratniej spłaciło obywa­
telowi temu cały swój dług. Ziemniaki te rozdzieliło 
Stowarzyszanie między głodem dotkniętych mieszkań 
ców Miłkowa i miesięcznemi ratami kazało sobie 
spłaeać wartość wraz z procentem, w miarę rozdanej 
ilości korcy ziemniaków. Tym sposobem zakupiło na 
wiosnę groch, zapłaciwszy odrazu za prodnkt. Ochro­
niło tym sposobem mieszkańoów od głodu, zrobiwszy 
samo wcale dobry interes finansowy.

Oprócz Stowarzyszenia w Miłkowie, jest jeszcze 
w Starem-aiole Stowarzyszenie! które łącznie działa 
z Oleszyckiem. Wieś ta będąc blisko Oieszyo, kasę 
złączyła swoją z Oleszycką tylko Radę nadzorczą po­
siada osobną.

Włościanie wsi Stare-sioło uprosili dzierżawcę tyoh 
dóbr p. Witolda T o  u n g ę  obywatela, pełnego po­
święcenia i pracy dla dobra ogółu, aby im przewo­
dniczył w sprawach Stowarzyszenia zaliczkowego.

Podobno takie Stowarzyszenie zaliczkowe na zasa­
dach Oleazyckiego z a w ią z a ło  aię w dobrach Kraw­
czyńskich księcia Sapiehy, ale o postępie tego Sto­
warzyszenia nie mam żadnój wis omośoi.

Na tem kończę moje objśmeme Stowarzyszeń Za­
liczkowych w okolicy Oleszyc. ot. f .

Od dnia 1 stycznia 1869 po 
koniec ozerwoa b. r. zwrócono 
wkładek za sum ę........................... 78,330 złr. 21 c.

Stan wkładek z końcem czerwca 
1869 r. w y n o s i.............................  339,142 złr. 18 c.

Przyjechali do K rakowa od 12go do 13go lipca.
HOTEL SASKI: Teodor Scherner z Granicy, Hen- 

zel kapitan z Galicyi, W. 8chutte inżynier z Ameryki, 
Serafina Gesdejda właściciel dóbr z Rosy i ,  J. Czort- 
kowska z Kongresówki, Leonard Truskolawski właśc. 
dóbr z Płonna, Dorota Dorobachowa właś. dóbr z Do- 
liny, Koszucki z Galicyi, Wojciech Jaros iużyoier z 
Wiednia, Leopold Eelrstein z Sosnowca, Kazimierz 
Szeliski właściciel dóbr z Galicyi, Trofil Rudzki wł. 
dóbr ze Lwowa, Aleksander Bzowski właściciel dóbr 
z Kongresówki, Matylda Emma Wolmer z Rygi Ka- 
zimierz Kloczkowski z Rygi, Adela Kloczkowka z 
Rygi, Adolf hr. Poniński właś. dóbr z Poznańskiego 
K. Waligórski z Kongresówki, Julian Zgórski starosta 
powiatowy z Mościsk, Józef Kohn kupiec z Berna 
Atanazy Benoe właściciel dóbr z Niego wici, Henryk 
Zakrzewski z Podola, Aleksander Kamocki właś. dóbr 
z Drzetowa, Henryka Bochdanowieżowa z Bukowiny, 
Ludwik Jaroszyński z Podola, Józef Kęezycki z Dzwu-’ 
nnzka, Maryan Kęezycki z Babiniec, Bolesław Jocz 
z Borszczowa, O. Gilliard z Bordo, Helena Kochanow­
ska z Kongresówki, Bronisława Załęska z Kongre­
sówki, Józefa Zaborowska z Warszawy, Ambroży Za­
borowski z Warszawy.

HOTEL POLLEKA: X. Marcinkowski z Ujścia, 
Jan Rzehak ze Żywca, G. Scheiba z Berlina, Wanda 
Grabowska z Warszawy, Zwichowska z Warszawy, 
Józef Jełowicki z Kongresówki, Tomasz Ozurewioz ś 
z Galicyi, M. Sokołowski z Wiednia, Mateusz Procner 
z Sobolowa, W. Menze kupiec z Pragi, J. Tiry kupiec 
z Basel, Oskar Winkler z Warszawy, Emilia Kru 
ssewska z Warszawy.

HOTEL POD RÓŻĄ: Wasil Wlasow dyrektor po- 
licyi z Petersburga, Henryka Reinesowa z Rzeszowa, 
Konrad Łempioki z familią właś. dóbr z Granicy, Je­
rzy Rach kopiec z Wiednia, Juliusz Wellner kupiec z 
Pragi, X. Feliks Szukiewioz z Kongresówki, Włady­
sław hr. Miączyński właśc. dóbr z Galicyi, Julia Ma- 
kolska z córką właś. dóbr z Kongresówki, Kazimierz 
Linowski z żoną właściciel dóbr z Kongresówki.

HOTEL DREZDEŃSKI: Kazimierz Jędrzejowicz 
właśc. dóbr z Galicyi, Mateusz Arnold właśc. dóbr 
z Kongresówki, Apolonia Czarnecka z Warszawy, 
Witold Prieradzki wł. dóbr z Kongresówki, Gustaw 
Langer kapitan rosyjski, Ludwik Bogacki dyrektor 
fabryki z Krzeszowio, Antoni Boskowio ze Lwowa.

TBESC OBW IESZCZEŃ UiłZEDOW YOH
w Gazecie Lwowskiej. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski o rozpisaniu kon­
kursu na majątek Berła i Rivy Pordes; kurator Ci- 
nałski.—  Sąd tarnowski mających preiensyę do kau­
cyi notaryuszów Bronisława Kamulta i Ignacego Krau­
sa, zgłoszenie się w 6 miesiącach.

P r z e g lą d  p o lity c z n y .

Depesze telegraficzne.

Krąży także pogłoska w Berlinie, a donosi o 
niej Cor. N. E., jakoby p. Thiers zmienił przeko­
nanie swoje co do Niem iec, i zamierzał sam sa- 
żądać od rządu francuskiego, za pomocą interpe- 
lacyi w Izbie, rękojmi pokoju. Widzą w tem, że 
Cesarz Francuzów postanowił Prusom zostawić 
wolaą do działania rękę, co się tyczy linii Menu 
a tem samem i jedności Niemiec. Kryzys wewnę­
trzna we Francyi, wyrodziła zapewnę tę wieść, 
która za nadto odpowiada planom Prus, abyśmy 
mogli jakąkolwiek do niej przykładać wiarę.

Donoszą także, że Prusy w jak najlepszych zo-N, 
stają z Rzymem stosunkach. Jako dowód służy 
wizyta księcia Raciborskiego w kwietniu, pobyt 
kardynała Hobenlohego w Prasach, nakoniec or­
dery rozdawane przez króla pruskiego dygnita­
rzom rzymskim, a między inuemi orła czarnego 
monsignorowi Bartolomeo Pacca maggiordomo Je^o 
Swiątooliwości. Pisano nam niedawno z Rzymu, 
ze grzeczuości wiele ze strony Prus, ale ustępstw 
żadnych. Cóż dziwnego z resztą w polityce, która 
widząc się opuszczoną przez Włochy straszy ich, 
ze wystąpi w obronie państwa papieskiego.

Do rzęda wieści także zamieścić należy wra­
cające już tylokrotnie podanie o przymierzu fran- 
casko-au8tryacko-włoskiem, do którego materyału 
aaturalnie w tćj chwili dostarcza okoliczność, że 
jenerał Menabrea, baron Ktibek i senator Conti 
sekretarz Cesarza Napoleona bawią razem n wód 
w Monte Catini.

Jako pogłoski tylko powtórzyć wypada obiega- 
ące teraz w Paryża słowa napoleńikie. Cesarz 

miał powiedzieć na balu w St. Cloud: „Rząd mój 
opaści statut quo ale me pójdzie tak daleko jak 
tego żąda lioeralao- koastytacyjne stronnictwo. 
Mam silne przekonanie, że gdybym się do narodu 
odwołał, miałbym 6 milionów głosów za Bobą." 
Porównał się do starego lwa w bajce, któremu na­
przód pazury spiłowano, potem zęby wybito, i 
zostawiono tylko grzywę, którą się bronić nie 
mógł. Powtarzał, że chce i musi pozostać w gra­
nicach konstytucyi z 1852 r. „Ostatnie wybory, 
rzekł, dowiodły, iż wybierać trzeba między Ce­
sarstwem a rewolucyą, wykazały bowiem, że m ię­
dzy Cesarstwem a rewolucyą nie ma miejsca dla 
aikogo i dla niczego." i  znów jeszcze: „Odpowie­
dzialność ministrów istnieje faktycznie; Izba bo­
wiem zawsze czynem, może pokazać, że ten lub 
ów minister nie ma zaufania. Nie mnsiałźeby się 
w takim razie minister podać do dymisyi? Zarzu­
cają mi osobiste rządy, że działałem niepytając 
Izby ani kraju. Za przykład padają Meksyk. Ob­
staję, że to była myśl wielka, całą jej winą, że 
nie miała powodzenia. Czy rządy konstytucyjne 
w Hiszpanii i Anglii pytały się pierwej Izb za nim 
do tego przedsięwzięcia przystąpiły? Zresztą Cia­
ło prawodawcze mogło zawsze przeszkodzić w y­
prawie, gdyby było odmówiło snbsydyów."

W Augtu Izba lordów zmienia ciągle bil o kościele 
irlandzkim. Lord Cłamarihy oświadczył, że wnie­
sie odrzucenie bilu przy trzecim odczycie. W Ir- 
landyi agitacya. W Cork plakaty fenianów pobu­
dzają ludność do połączenia s:ę z oranżystami 
północnemi w celu zupełnego oswobodzenia wyspy.

Kasa Oszczędności w Tarnowie.
Stan wkładek z końcem gru­

dnia 1868 r. wynosił . . . . . . .  241,159 złr. 5 */, o.
Od dnia Igo stycznia b. r. po 

koniec czerwca b.r. przybyło no­
wych w k ład ek ............................ 176,313 złr. 3 3 1/, c.

Razem 417,472 złr. 39 c.

Paryż 11 lipca. Dzieńaiki rządowe donoszą, 
że dziś odbyło się w St. Cload pod prezydencyą 
Cesarza posiedzenie rady ministrów i posiedzenie 
tajnej rady, aby stanowczo postawić postanowię 
nia, które prawdopodobnie udzielone będą.

Paryż 12 lipca. Fraacuski zarząd skarbu miał 
się stanowczo oprzeć ewentualnemu przypuszczę 
niu na giełdę losów projektowanych tareokich 
kolei.

Florencya 11 lipca. Gazetta uffiziale dono­
si: Komisya śledzoza w sprawie monopolu taba- 
cznego ukończyła swe prace i powzięła stanowcze 
achwały. Prezesowi i sekretarzowi komisyi pole­
cono zdanie sprawy.

Belgrad 12 lipca. Wczoraj ogłoszono wśród 
grzmotu dział wejście w życie nowćj konstytucyi. 
Kraj radośnie jest wzruszony.

ktragujewac 11 lipca. Rząd zgodził się z 
z reprezeotacyą ludową co do utworzenia urzę­
dników skupczyny. Skupczyna zaproponuje 6ciu 
członków, z których książę mianuje prezesa i wi- 
C6pre8a. Sekretarza sama skupczyna wybiera.

Petersburg 11 lipca. W. książę namiestnik 
Kaukazu dozwolił otworzenia flotylli wiośianój na 
morzu Czaroem, dla umożebnieuia związku por­
tów kaukazkich pomiędzy sobą w celn dowozu 
zapasów i słożby wojskowćj dla okrętów wojen­
nych.

Queenstown 12 ozerwca, (wiadomość przez 
zachodnio-iodyjski parowiec „Newa"). W Limie 
trwa agitacya na rzecz Kaby. Koustytucya w 
Boluvii przywrócona. W Costarica utworzono dyk­
taturę. W Portorico wybuchła rewolucyą przeciw 
Hiszpanii. Na wyspach antylskich panuje wielka 
posucha.

W iadomości ważniejszych prawie żadnych, ale 
natomiast wiele pogłosek przyniosły nam dzien­
niki. I t a k  w Berlinie obiega w ieść, jakoby po­
dróż owdowiałej królowej Bawarskiej z Poczdamu 
do Szlązka odnosiła się do spotkania się Cesarza 
Austryackiego z królem Pruskim, w którym to 
spotkaniu pośredniczyć ma ta królowa. Wątpią 
atoli, aby te usiłowania osiągnęły skutek a dzien­
niki berlińskie wieści tej zaprzeczsją.

Kurs papwr

* 1 3  lipca. 
i. poi. s t  za 1 

— nowe obr.

Buble ros. za 100 nr. 
Talary prs. za 100  tal, 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny . 
Napoleon d’or .

mperyały ros 
4 | gal. listy zast.
6f •  , » »
Ublig- indem.

Listy gal, ban, hip.
■ San 12 lipca. 

1 1 Metaliki na w. a. 
a Pożyczka naród, 
a Metaliki na m. k. 

bl. ind. niż. Auai 
.  czeskie.

t p tm ip isy .
żądają pianą

110 108
116 112
89 88

433 424
1571 
184 •

166
183j

82J 80 j
•23 131;
5 95 6 85

10 10 9 93
10 10

.  80J
9 94 
79{

92J 91
75* 74‘

235 333
300J 1971
91 90 91 60
93 - 9 2 5 -
93 — —  —

98 50 98 25
63 10 83 90
—  — —  —

L 93 50 93 —
93 - 93 50

. 81 90 81 30

61 ObUnd.galioyjs.
„ buków. 

,  ,  „ siedmg.
Pożyczka głod. gal.

Listy zastawne. 
6} Banku nar. losow. 
4| Galioyjskie . . 
6j| Węgiersk. los.
6 { Boaen Cr. austr. 
Potyczki loteryjne. 
Losy poi. z r. 1839

.  ,  „ 1864

.  .  ,  I860
■ ,  ,  1884
a Como-Rente. 
a Kredytowe .
» iegl. par. na D.
■ Ka. Esterhazy 
.  Kaięoia Salin.
• * Palfy.
n ka. Klary . . 
a hr. St. Genois 
,  miasta Budy
■ ka. Windisa;-.i» 
, hr, Waldateia. 
B hr.
a Saiesia

ząaa ją pw oą

76 74 60
74 75 74
79 50 79 —
— — 101 —

100 20 100 _

—. 79 __
93 60 93 ___

110 — 109 60

250 50 349 60
94 — 93 ___

104 IG 103 90
131 60 121 40
34 — 23 60

163 — 163 50

43
—

42 60
34 50 34 ■

38 — 37 60
33 60 33 ___

38 50 37 W)
33 __ 23 60
16 — 34 60
16 __ 14 60
15 60 16 —

,d#o. OunK. % pr**& . 
Banku naród, austr. 

kładu kredytów, 
giugi par.na Dunaj a 

Kolei półn. Ferdynan. 
a rządowej fr.-a.
.  zaohodniej o. El.
a Pardubiokiaj . 
a południowej •
,  Galicyjskiej .
« Ozerniow- . • 

KoL w ęg. półn. wsoh. 
ks. Rudolfa ZOO fl. w. a 
Oblig.pierwszeństw. 
KoL Cea. EU. 6} za 
— — _  iOOfl.k.01. 
a (*r. pr). 100 fi. w. a. 
a (Emm. 1883) ,  ,  „ 

Kol Rząd. St.- 600 fr. 
a a a Emis 186T ,  

KoL połud. S t 600 fr. 
.  Bony 8 |  1676-1873 

Kol.pdł.C.F.100fl.k.m. 
,  ,  .  za 100 fl. W. a.

a w areb. l {  ,  ,  o 
Kol. zachód. Cios. za 
30Cfi.a. w.cr.lCO fl. w. a. 
Kol. połud-pół-niois 

6; -  sa fL 
— «» tasfeni*

761 760 ~
287 tO 3*6 90
632 - 630
2396 3390

381 —380 50
198 —197 50
172 35 l7l 75
162 60 262 40
234 - 233 50
199 60 199 _
168 76 168 35
1T6 50 175 —

103 50 108 _
93 - 91 60
91 - 90 60

145 — 143 _
141 75 141 36
119 — 118 60
342 60 241 50
96 — 96 50
93 50 93 _

109 — 108 50

93 — 93 -
_ 8*

96 76 96 36

a.oLGatK.L.S00 fi.w.a 
w srebrze 6| za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz.po 3006.
— (wsr. 6* za fi. 100.) 
a a a Emisya 1867.

KoLl.Sied. fl.ZOOa. w. 
ks. Rudolfa po sOO fi. 

— (ww.6jaa fl. 100 
a półn. ozes. po 300 fi. 

a. w. wsr.po6} zalOO, 
Tow.Zegl. par. naDu:
— — za fi. 100 m.k. 
Austr. Loyd fLlOOm k 
KoL Czes. po 300 fi.
— (w sr. 6 | za 1003,'

Waluty.
Cesara korony. • - 

,  dukat u« wagę 
„ — obrąozk

Złoto al marco . ■ 
Napoleondory . ■
Fryderyki..............
Luidory (niemieckiej 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .................
-Srebro, kupony . . 
Talary związkowa

102 — 101 so
t>6 60 96 26

82 60 82 
91 76 91 60 
90 60 90 —

93 60 93 25

93 60

96

100 76

6 93 
6 92 

10 3 
10 35 
10 10 
13 55

132 65

93 -

96 — 
93 —

100 60

6 93 
6 90 

10 3‘ 
10 30 
10 
13 46

123 25
123 75 133 36

I raskłe bilety usm ..

■twńw 10 lipca. 
Dukat holenUerski .

i  o esa ru c i. . 
Półimputyał rosyjski 
Hubel sreDr. rosyjski 

• pap 
Talar pruski . . . .  
Listy gaL b. kup. w.».
,  a 0 tu. k.
Listy zast. banan hip 
ubkgi indem. b. kup 
6j Pożyczka naród. 
Ako. kol. gal. b. kup 

,  B lwów.- oze< 
Akoye bankn hip. gal

.11 lipca. 
Listy zast 1 ser. rab 

® eer. , 
kupon  ̂

Listy likwidac.
kupon “ 

Pożyczka r. 1866 
ą r. ifeCC ; 

Kola] waraz. wied.. 
warcz. byd. , 
w a r u .  tsrm ?,.

lM»u.
1 63J i 91;

6 88 6 82
6 93 6 87

10 30 10 13
1 92 1 80
1 58J 1 57;
1 84 1 83

80 50 ^9 75
91 50 90 76
93 25 92 75
74 65 74 15

235 75 *34 7S
199 50 198 50
96 50 95 6(

88 41 89 -
84 49 81 -

— 1 845
Tą 73 70

—

171 60 170 -
169 — 168 —
70 - —  —

70 36 69 31
104 60 -------------

Ostatnie depesie telegnficue „Giau"
L i n z  13 lipca- Sąd przysięgłych w skutek je^ 

duomyśloego orzeczenia skazał biskupa z powo- 
du zamierzonej zbrodni zaburzenia spokojaości 
pablicznćj na dwutygodniowe więzienie. Proknra- 
tor wniosił 6 m iesięcy. —__

Paryż 13 lipca. Na posiedzeniu Ciała pra­
wodawczego ministrów Rouber odczytał mesaż 
cesarski, który rozbiera powzięte w radzie mini­
strów postanowienia. Stosownie do tego Senat 
zwołanym zostanie natychmiast do rozbioru ua- 
stgpujących pytań: Ustanowienie regulamiau Cia­
ła prawodawczego; uproszczeaie wyborów do biór; 
sposób wprowadzenia projektów do ustaw; z obo- 
wiążauie rządu co do prawa stawiania poprawek; 
przedkładanie Ciału prawodawczemu taryf han­
dlowych w traktatach międzynarodowych; woto- 
wanie budżetu wediag rozdziałów dla udoskona­
lenia kontroli; pogodzenie mandatów deputowa­
nych z fankeyami pablicznemi mianowicie miai- 
steryalnemi; rozszerzenie prawa interpelacyi. Rząd 
zbada również kwestye dotyczące Seaata.

Paryż 13 lipca. Ciało prawodawcze dobrze 
p r z y ję ło  mesaż cesarski. Poczem przystąpiono do 
wyborn sekretarzy z członków większości. Pogło­
ska krąży, że ministrowie zamierzają dziś wie­
czór podać się do dymisyi. Segris, Taihonet, Buf. 
fet mają wstąpić do ministeryum, aby zaniechać 
interpelacyi pośredniego stronnictwa. Po D Ó łu o c r 
na bal warach renta 71. 80.

Madryt 13 lipca. Dekret zarządza natych­
miastową nuifisacyę jednej trzeciej części długu 
państwa. Sagosta oświadczył w Kortezach l e  
każda municypalność, która się będzie wzbraniać

da°hyP r im o ii'SgS Z° 8UU‘e rozwi%aa°S- Uniomści dali Primowi nieograniczooą władzę do utworze-
n a nowego gabinetu. Prim spodziewa się, że bę­
dzie mógł wieczór przedłożyć Seranie listę m i­
nistrów.

L o n d y n  13 lipca. Izba wyższa przedsięwzię­
ła trzeci odczyt bila kościelnego.

o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  i  w y d a w c a  

A n t o n i  J U t o b n U o w s U i .

Pociągi osobowe na kolejach ie lzn y c h .
O d c h o d i ą i

z Krakowa do Wiednia, Wrocławia o god. 7-10 rano 
3-30 popołudniu -  do Warszawy i Wrocławia o god*. 
8 rano; - do Lwowa o god. 1-j5 rano; o lO Zi wie­
c z ó r-  do Wielic .ki o god. fl-28 rano; o 5-3 ■ wiei>7ńr 

z Wiednia do Krakowa o god. 715 rano; o 8 30 w ie j ’

* • sodŁ w -

i , s i ; ? ' , z  .

z Przemyśla do Krakowa o eod 8 -2Q o WI.®0Z-
z Wieliczki do Krakowa o god 7 -in r ’ 2 5 *r,ec*-
.  do Kratom *  o " * * .
, j-r , P r * y c h o d i a i

0 e°d- rano; o 7-46 wieczór. 
W .. .  ? ,°  &odz- 9'4» rano -  z Wrocławia,
narszawy, Mysłowic i Szczakowo o god. t> 2 i w ecz. 

,  0 K°d. 6 33 rano; o 3 zS po połndniu. -
. z Wieliczki o god. 8'15 rano; o 8-ls wieczór, 
no Przemyśla z Krakowa  o god. c-39 rano; o *>-26 wiecz.

^ >.owa * Krakowa  o god. 10-9 rano; o 9-28 wieczór. 
do Wiednia z Krakowa o g. 5.17 rano, o 7 37 wieczór,
W T  Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. Kar. Lnd. 

według zegaru lwowskiego, który idzie o 16 minut 
pierwej, zaś na kol północ, ces. Ferd. wedłnd zega­
ru pragskiego, który idzie o 30 m, później od kr&kow.



C Z A S  z  Ś r o d y  1 4  L ip c a  1 8 6 9

K o n k u r s .

2)

3)

4)

Nr. 1280
Przy nowo zorganizowanej pięcio-kla 

towej Miejskiej Szk 2 głównej w Biały, 
są prowizorycznie do obsadzenia:

4 )  posada Nauczyciela dla IV. klasy, 
z roczną płacą 3 0 0  złr. 
posada Nauczycielki III. klasy, z  ro­
czną płacą 3 0 0  złr. 
posada Nauczycielki II, klasy, z ro­
czną płacą 2 5 0  złr. 
posada Nauczycielki I. klasy, z ro­
czną płacą 2 5 0  złr.

PP. Kandydaci i Kandydatki ubiegają­
cy się oAe miejsca zechcą podania sw e, 
opatrzone w dowody, wskazane rozpo­
rządzeniem W ysokiej Rady szkolnej kra­
jowej z dnia 31 Marca 1 8 6 8 , przesłaó do 
Urzędu gm innego, i to 
najdalej do 3 Ig o  Lipca 1869.

Językiem wykładowym w tfj szkole 
jest język niemiecki, mogą przeto być u- 
względnieni tylko Kandydaci i Kandydat­
ki, którzy nim znpełnie dobrze władają.

Biała dnia 7 Lizca 1 8 6 9 .
(12&4-2 3) Burmistrz:

Rudolf §eeliger.

Nagrodzony zło tym  medalem
przez Szkołę farmaceutów w  Paryżu 1 8 6 0

1 - 1 0 U  EUR
E n r o r a w  goniO E W

c U Y O T
Likwor smołowy zgeszczony p. Guyot,

jest jedyną preparacyą przyjętą w szpitalach 
francuskich, belgijskich i hiszpańskich—do przy

otowania w jednej chwili z oznaczeniem dozy 
E.OWEJ. ( D w ie  ł y i k i  s t o ł o w eWODY SMOŁOWEJ. (Uwie *yiki 

do litra  wody, albo łyaecaka od kawy 
do szklanki).

Jest on najskuteczniejszym środkiem dla przy­
wrócenia normalnego stanu błonom śluzowym 
leczy oskrzele (bronches) i dolegliwości kataraln 
pęcherza. (1310-18-)T

Skład w Paryżu w aptece p. Guyot, ulica 
Francs Bourgeois 11; w Krakowie w aptece p. 
I. Trauczyńskiego (pod firmą Brunona Miczyń- 
skiego;) we Lwowie w aptece p. Piotra Mikola- 
sza; w Peszcie u p. Józefa Tóriike Gyógyszer 
tara— Kirklyntcza 7 sz. — w Pradze w skła 
dzie materyałów aptecznych p.Vszeteczky.

w s z e l k i e  cierpienia, 
nerwowe wjednej chwi- 

( J U U I L ł  li ustępują po uźysiu Pi­
gułek anti-newralgijnych Dra CRONIER. Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue de la Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w aptece p. Trauczyń­
skiego (pod firiną B. Miczyńskiego) przy ulicy 
Floryańskiej. (1 10-5-54)

Łatw iej mówić 
żeli go

Pierwszy i
Skład fa-

am -o bocie, 
zrobić.
największy 
bryczny

O B P I W I A  w łasnego wyrobu
EMANUELA STERNA w W IEDNIU

Stadt Mariengasse Nr. 2, 
zaleca ogromny wybór najgustowniej szych 
wytwornie a szczególnie trwale wykona­
nych towarów, z najrozmaitszego materyału 
i gatunków skór po następujących zadzi­

wiająco niskich cenach, 
k a m a s z k i  m ę z k i e  (853-14) 

kozłowe i cielece złr. 4.50, 5, 5.50, 6. złr. 
„ obsadź, skórką rękaw. złr. 5. 6.50, 6. 
„ kołkami śrubami, kapami z poczwórną 

podesz. złr. 6-50, 7-50 8. — z ros. lakieru, 
gładkie obsadzane, złr. 5, 5-50, 6, 7, 7‘50 — 
z salonowego lakieru złr. 5, 5-60, 6, 6-50.

dto obs. kol. skórą, złr. 6, 6.50, 7, 7.50. 
Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpią­
cych na nogi złr. 4-50, 5 60, 6, 6-50, 7.
Cielęce z 2ną podesz. meprzem ił. 6 ,6-60, 7. 
Buty wysokie jucht, i ciel. złr. 8 50. 9,10, 12.

H a m a i z k l  d l a  c l i ł o p c ó w t
matowe, cielęce, złr. 2-20. 2-80, 3, 3-50. 

H a m a n k i  d a m s k i e  i
prunellowe, aksamitne z obcasikami, złr. 
1.30, 2 10, 2-50 , 2-80, 3, 3 30, 3-50, 4 .-  
now. kształ. złr. 3-50, 4, 4 60, 5, 6. z gu­
mami, złr. 2-50, 2-80, 3. 3 30, 3 80, 4 50 
ze skóry matowej, kozłowej, glanc., ciel.

z pół-podesz. złr. 3,3-50, 3 80,4. 
dto z najlep. gat. zł. 4-50, 5, 5-50, 6. 

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśnio­
we, z podw. przy śrub. lipskiemi podesz w. 

Złr. 4, 4*0, 5, 5-50, 6, 6 50, 7 60, 8. 
Hsm saiki dla dzieci i 

aksam., prunell., skórkowe, 90 ct. do 3-50.
U u m a i i k l  d l a  d z ie w c z ą t !  

aksamitne, skórkowe i prunelowe złr. 2, 
2-50, 2 80, 3, 3-50, 3  80. 4.

Wielki Skład Kantaszków damskich z ob­
casikami kork, odzłr. 5 do 6.50 obok wielu 
niewymienionych gatunków ze sukna, futra,
jedwabiu, atłasu, itp.. zawsze w zapasie. 
Cenniki na iądaniettie przesyłamy darmo.
 'Zamówienia według miary ł naprawy
będą najszybciej wykonywane. Polecenia za­
miejscowe wypełniają się za pobraniem po­
cztą. Kupujący hurtownie otrzymują zniżkę.

W m .

Sikawki ogniowe, 
ogrodowe, Pom 
py,Węże,Wia- 
ira, Ubiory a
dlastral y f  M l U t t U S t
ognio­
wej

Założone 1823.
Z a ręc ze n ie . 

Illustrowane 
cenniki bez 

płatnie,
w  W i e d n i a ,  'V  poczt 

Leopoldstadt, Miesbachg asse 15 
gegenflber dem Augarten

C.k. „ Wiener Z t g „ P i „ N .  F. Presse“ i „ Vorstadtzeitung1' w Wiedniu, 
piszą o Towarzystwie zabezpieczeń „Provideiltia,“ co następuje:

Do Świetnej Dyrekcji Tow. „PROVIDENTIA,“
Towarzystwa zabezpieczeń gospodarstwa i realności w Wiedniu.

W dniu (tu następują różne daty szkód) r. b. przez nagłą zmianę powietrza, 
która na m oje bydło szkodliwie oddziaływała, doznałem wielkich strat w moim in­
wentarzu.

Doniósłszy o tej szkodzie powyższem u Towarzystwu, w którem przed nieda­
wnym dopiero czasem zabezpieczyłem  moje bydło, wypłaconą mi została po upły­
wie zaledwie kilku dni, i to bez najmniejszych strącań i trudnos'ci.

Czując się w ięc obowiązanym do podziękowania, zalecam każdemu w łaścicie­
lowi bydła Zakład ten, poświęcony dobrobytowi gospodarzy. (12574-3)

Z poważaniem:
Franc. Hatzl, w Sechshaus, Wehrgasse N, 18 i 20 — Leopold Vinzenz, w Rudolfs- 
heim, Schmiedegasse N. 29 — Ludwik Gmeiner, w Sechshaus, Neugasse N. 15 — 
Alojzy lusch,  w Ftlnfhaus, Arnsteingasse N. 12 — Antoni Zielbauer w Rudolfsheim, 
Freihausgasse N. 25 i 26 —  Maryan. Thaller w dolnym Meidling, Bonygasse N. 20 
—  Jan Mundsperger  w Rudolfsheim, Dreihausgasse Nr. 32 — Jerzy Madersbacher 
w Ottakring, Seilergasse N. 12 — Franciszek Fock w Vorderbrtlhl— Michał Kast- 
ner w Brunn przy górach — Franciszek Eibler  w Modling N. 19 ~  Sebastyan 
Bell, w Lembach w wyższej A ustryi— Józef Ebner  w Judenburg w Styryi — Jó­
ze f Beiland  w Trofaiach w Styryi — Babette Kallab  w Gr. Meseritsch — Franci­
szek Zabrański  w Zlechau przy węg. Brodach —  W incenty Zawisch  i Józe f Scha- 
schek w Gr. Meseritsch — Hrabiego Triesa  Zarząd dóbr w Czerna hora — Antoni 
Kriż  i Jan Maletschek w Gr. Meseritsch — Bogumił Orilbfal t  w Bilo wicach — 
Cyryl Wanek  w Neudorf — Jan Marnrik  w Keltsch w Morawii — Jan Sollin, w 
Teinie w Czechach — Taube Weihardt w Bohorodczanach, obwód Stanisławowski.

_ _ Ja Wilhelm na Rix~«K
oświadczam niniejszem publicznie, żó, jako wdowa po doktorze A. Rix, od ośmiu lat 
Ja jedynie wyrabiam prkwdzlwą, niefałszoWaną oryginalną i*astę Pom ­
padour, gdyż tylko ja  tajem nicę przyrządzania tejże posiadam. Donosząc 
wniejszęm, że owej Pasty Pom pad ur odtąd tylko w inojem mieszkaniu 
w ’iViedniu, I.eopoldstadt, grosse fflohrengasne 14, I  piętro, drzwi 
M r. 6 3 ,  prawdziwej nabyć można, o s t r z e g a m  każdego od zakupna u kogo- 
bądź innego, gdyż obecnie, w skutek zaszłych naśladowań, zwinęłam Składy i F i­
lie. Moja prawdziwa Pasta Pompadour, zwana także cudowną Pastą, nigdy w swych

skutkach nie zawiedzie.
Ta niezrównana Pasta do twarzy, jest nadspodziewanie jedynym poręczonym 

środkiem do szybkiego i niezawodnego usunięcia wszelkich wyrzutów skórnych, za­
jadów, piegów, plam wątrobowych i zmarszczków. Zaręczenie jest w ten sposób 
pewne, źe w razie nieskuteczności, zwraca się pieniądze,*— Słoik tej wybornej Pa­
sty, wraz z przepisem użycia, kosztuje 1 złr. 50 kr. Przesyłka za pobraniem na- 
leżytości. — gajf'P ism a dziękczynne nie będą ogłaszane.'TB*® (8i8-S-’2)

Wilhelmina I t t a wdowa doktora w Wiedniu, grosse Mohrengasse. 14.

i

I

lW*Sklad l i ib r jc z i i j^ i
Papieru ze słomy, satynowanych Dyk- 

tur ze słomy i szmat
J ó z e f  a  M falteneggera  w  W i e d n i u ,

Singer s t r a s  s e  U r  1 6 . J(i2 2 4 -.3 )

jj A p t e k a r z a ,  5 5 ,  B o u l e v a r t  d e  S e b a s t o p o l  w  P a r y ż u ?

Je s t to  nieoceniony środek czyszczący i przeczyiz- 
I czający CZYSTO ROŚLINNY, przyjem ny i ła tw y do
I zażycia, a  niezawodny przeciw  Z A T W  A RDZENIOM, 
|  Dajuporczywszym N EW RA LQ JOM , Ż Ó Ł C I , ------FLE-
I \iM IE  ŻOŁ4 DXA.
I P igułki Cauvin'a s* niezaw odnej ekntecznolci prze-

~T  Z A D ‘  T C’MTIT r i o t n w  — .  > . . . .  . . . . . .  JL   J  .j ciw ZAPALENIU KISZEK, ZAM ULENIU ŻOŁADKA
m i g r e n o m  a s t m i e , k a t a r o m , l i s z a j o m ,

i GOŚĆCOWI i PODAGRZE.
Zalety tych pigułek d a j ,  a i ,  streicid  w  paru  wyra- 

I zach : p r z y w r a c a j *  i  u t r z y m u j *  z d r o w i e .  
j Przy ich użycia nie potrzeba zachowywać d je ty , 
I tak co do pokarm ów  ja k  i napo i; jeżeli idzie o  otrzy- 
] m anie rozwolnienia, używ a się je  przy  jedzeniu , jeżeli 
I chodzi o przeozyszozenie, bierze si« je  kładac sic 
I spać.
I Dostać można we Ltootoio w  ap tekach : p . p . P iotra 

M i e o l a c b  i B e r l i n e r a ;  w  K rakow ie -w  ap tekach :
r P tp. p . B runona M i c z y ń s e i e o o  i  R e d y k a  ;  ____________

w a D t e k a c h  p . p .  D r. M a n e e w i c e a  i E l s n e r a ;  w  B ro ­
dach  w  a p t e c e  p .  F r a m z o s :  w  R a s x o w ie  w  a n t a c aaptece p . F r a k z o s ;

|  p . S Z A T T E R A .

we Lwowie w aptece p. Ruckera

aptece

(1307 6)

C E N T
ces. k r ó l .  u p r z y w i l e j o w a n e g o

Młyna parowego 
Maurycego Barucha

w  P o d g ó r z u  p r z y  K r a k o w ie : 

Mąka pszenna A u s z u g  11  złr. 5 0  cent 
N. 0 0 1 1 20

0
I. 9

4 0
20

( 24*—3)

C r Y ó w n y  S k ł a d

Kitu do zębów,
Franciszka Bartoscha.

utrzymuje w Krakowie Apteka  ̂pod 
Słońcem * Dra Floryana Saw iczew skiego.

(1229-3-12)

Wiadomość JL Lekarzy-
Syrop Dra Forget.

wej

jużywa się z najpomyślniej 
zym skutkiem przeciw ka- 
izlom  uporczyw ym , katO-' 
•om, kokluszow i, nerwo- 

ir y ta c y i naczyń płucow ych  i  w sze lk ie
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy z*' 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. ŁJ" 
teczka od kawy jest dostateczną. Dostać możn* 
w Paryiu  u Dra. Chable, ulica Vivienne, 8® 
w K r a k o w i e  u pana Z Trauczyńskiego (pod 
firmą Brunona Miczyńskiego i w aptece „pod 
Barankiem11 p. Redyka  (dawniej Molędzióskiego)! 
w Warszawie w. składz. materyałów aptecznych 
p. G alie; we Lwowie n p. Piotra Mikolastd 
— w Poznaniu u p. Monkiewicza — w Pradze 
w składzie mater, apt. p. F  Vsetecky, (1306—

Duszność, chrypka, katary zada- 
izelkie cieASTM Y. wnione i wszelkie cierpienia kv

nałów oddechowych ustępują w jednej chwili 
po użyciu Rurek anti-asńmatycznycn p. Z e t a / -  
reura, 19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można: w Kranówie w apt. p. I. TraU- 
czyóskjego )pod firmą Brunona Miczyńskiego)-- 
wu Lwowie w aptece pana Piotra Mikolasza. 

(1974-8)

Teatr w  Krakowie.

W e Środę dnia 14 Lipca 1869.
Szóste wielkie Przedstawienie

słynnych

arabskiego Towarzystwa sztuk - 
mistrzów

B e d u i n ó v
z pustyni Sahara, składających się 

osób pod d^rekcyą

Sidi el Hadi Ali-ben- Mahamed.

40

Ceny miejsc zwyczajne.

Ces. król. 

kolei  m
Karola

uprzywi.
galic.

L udw ika.

Kais. kón
gali-

Carl - Lu-
privillegirfe
zisebe
dwig-Balm.

OBWIESZCZENIE.
Podaje się niniejszem do powszechnej wiadomości,

źe część
c.k. uprz. kolei gal. żelaznej Karola Ludwika

ze Lwowa do Krasnego, Bro­
dów i Złoczowa,

ze stacyami:

Podzamcze, Barszczowice, Za- 
dworze, Krasne, Ożydów, Za- 
błotce, Brody, Kniażę i Zło­

czów!

E U N D M A C H U N O
Es wird hiemit zur óffentlichen Kenntniss gebracht, 

dass die Theilstrecken

otwartą została

dnia 1 2 Lipca 1809
dla przewozu osób, pakunków, a z wyjąt­

kiem stacyi K niażę, i dla

pospiesznych i towarowych przesyłek.
Od tego dnia począwszy, będą przyjmowane do 

transportu osoby, pakunki, pospieszne i tow arowe 
przesyłki według publicznie ogłoszonych postano­
wień i taryf, stosownie do obwieszczonego porząd­
ku jazdy.

Lw ów  dnia 11 Lipca 1869.

Dyrekcya ruchu 
c. k. uprz. gal, kolei Karola Ludwika.

der k. k. priv. gal. Carl Ludwig- Bahn

Lemberg - Brody und Irasne-
Złoczów

mit den Stationen:

Lemberg-Podzamcze, Bar­
szczowice, Zadworze, Krasne, 
Ożydów, Zablotce, Brody und 

Krasne, Kniażę, Złoczów

Ces. król. wyłącznie^^^^^^^ajj&ajga^^ai&i^, uprzywilejowany 
l i r a w a l a i b e z w o n n y

smaczny olej ztranuwątrob
f Z i  e t o e r  t ł i r a n - O e  1 ) .

Ten jedyny c. k. wyłącznym przywilejem, więcej niż od trzynastu lat istnie­
jącym, zastrzeżony Olej z tranu wątrobiego, którego naturalny skład i lekarska sił* 
lecznic-.-, szczególniej w zajęciach piersi i płuc, niemniej przeciw szkrofułom, gru­
czołom i wyrzutom skórnym, przez ciągłe próby, tak w ogólnym Szpitalu, jako te* 
w inszych publicznych i prywatnych Zakładach leczniczych w Wiedniu, niemniej 
przez dokładny rozbior dokonany przez profesorów, chemików patologicznych i er  
dowo-krajowych, bezprzecznie dowiedzioną została a który na przytoczone choro­
by od dawna już  jako najwyborniejszy środek uznany został, odznacza się po­
między wszystkiemi w handlu znachodzącemi się tranami wątrobowemi, nietylko 
przez swą czystość i swój przyjemny smak, ale szczególnie, że wolnym jest o  ̂
wszelkich smrodliwych, wstręt wzbudzających składników, a tem samem łatwym 
jest do zażywania przez delikatnych pacyentów i dzieci.

Świadectwa o dobroci i skuteczności tego prawdziwego Oleju tranowego z w?' 
troby miętusowej, wystawione przez profesorów i lekarzy, leżą w moim kontoarże 
do przejrzenia i są częściowo umuszczone w prośpekcie dodawanym do każdej flaszk* 

butelka (trójkątna z białego szkła, z , dlanym napisem, białą cynowiJe d n a
kabzlą opatrzona) kosztuje 1 ?;łr. w. a. W ilh e lm  KKaager,

. w Wiedniu I, Backerstrasse Nr.
O 0-14.) _ _ (dawniej K o rb u ly  e t  C,

W (jralicyi i Bokowiaie następujące Składy c.k. uprzywilejowanego prawdziwego 
bezwonnego i smacznego Oleju z tranu wątroby miętusowej:

w K R A K O W IE: apt. FI. Satvicxeivskiego  i Handel p. J.  A7. WaF  
t e r a  — we Lwowie apteka p. Z. Ruckera  — w Tarnowie Jan Ceemeryński, apte­
karz „pod Aniołem- — w Buczaczu Stef .  Kercel — w Crerniowcach J. Wsiss  > 
Wilh. Alth— w Kołomyi M. Bolchower, Sam. Herrmann, Dawid Kramer.— w KoS' 
sowie Kamil Mordko  — w Monasterzyskach J . Lipschiltz  — w Nowym Sączu S> 
Lichtmann  —  w Oświęcimiu L. Grzesicki —  w Suczawie Bracia Józefowicza  —  * 
Zaleszczykach Józef Kodrębski.

am 12. Juli 1869
fur den Personen-, Gepack-, und mit Aus- 
nahme der Station K n iażę  auch fiir den

BUgnt- and Frachten-Verkebr
erofrnet wurden.

Von diesem Tage findet sonach die Aufnahme 
von Personen, Reisegepack, Eilguter und Frachten 
nach den allgemein kundgemachten Restimmungen 
und Tarifen laut des bereits veroflentlichten Fahr- 
planes statt.

Lemberg den 11. Juli 1869. (1259-2-3)

Betriebs-Direclion 
der k- k. privil- gal ( arl Liidwig-llahn.

Nchnlhofa
medalem odznaczone

ces.- król. wyłącznie uprzy­
wilejowane

wnbmirtjj

przenośne

m\

i

W skutek tego wynalazku zbytecznem  jest odtąd prowadze­
nie kosztownych i niebezpiecznych robót studziennych. Stu­
dnia taka, która do głębokości 3 0  stóp tylko 1 3 0  złr- 

g i l  kosztuje, może być urządzoną w przeciągu jednej godziny-
l^^rodpisane T o w a rzy stw o  ak cy jn e , na-
hywszy od pana J Ó Z e f a j S c I i U l I l O l f a  w szyst­
kie p a t e n t a  i  p r z y w i l e j e  do wykonywania te­
go wynalazku będzie utrzymywać bogato zaopatrzony Skład 
nietylko prawdziwych s t u d z i e n  H l o r t o n a .  wszelkich
gatunków P om p. S ik a w e k , N arzęd zi do 
czerp an ia , A p aratów  w odonośnych  

i  h y d ro tech n iczn y ch ,
lecz również podejmuje się wykonywania w szelkich robót, 
odnoszących się do nawodnienia, odwodnienia, prowadze­
nia wody i t. p. i to po n a j t a ń s z y c h  cenach. 

Korzyści tego now ego system u są następujące:
Niska cena studni, która jest daleko niższą, aniżeli ko­
szta zwyczajnej wykopanej studni.
C z y s t o ś ć  i  ś w i e ż o ś ć  w o d y ,  która tak
od przystępu jak i od dopływu zanieczyszczony^  
substancyj jest zabezpieczoną. 
Szybkość założenia studni, która zazwyczaj króc®J 
trwa niż godzinę, bez żadnego kopania.
Łatw ość wydobycia napowrót całej studni, aby w d®' 
wolnem miejscu nową zrobić. (i 2ao-5-i»)

Towarzystwo akcyjne przenośnych Studzien
 d n i u , Judenplatz Mr. lO.

Czcionkami Drukarni „Czasu* W. Kirchmayera. Kządzca Drukarni Józef Łakocińtkit
A


